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REPREZENTACJA POLSKI

Z
apominamy o Eu-ro, zaczynamy Ligę 
Narodów. Dzisiaj na słynnym Hampden Park Polska zmierzy się ze Szkotami w spotka-niu, które może „ustawić” ich dalszą rywalizację w tych rozgrywkach. – My i Szkoci na mistrzostwach Europy odpadliśmy jako pierwsi, bo tak się ułożył terminarz. Teraz czekają nas zupełnie inne mecze – zaznaczył selekcjoner Mi-chał Probierz.

Znajomi z Aston Villi– Szkocja ma bardzo do-brego trenera. Steve Clarke potrafi budować drużynę i widać, że jest ona zorgani-zowana. Walczy się tam je-den za drugiego i tego musi-my się spodziewać. Dla nas będzie to ciekawe spotka-nie i przetarcie. Zobaczymy, jak nasza praca funkcjonuje w porównaniu z kolejnymi zespołami europejskimi – powiedział Probierz. Dzi-siejszych przeciwników do-brze zna Jan Bednarek, na co dzień występujący w be-niaminku Premier League z Southampton. – Mają du-żo dobrych indywidualno-ści i zawodników z Premier League, grających na naj-wyższym poziomie. Poza tym tworzą solidny zespół. Mają dobre stałe fragmen-ty gry i grają silną fizyczną piłkę – ocenił „Bedi”, który zna jedną z największych gwiazd szkockiego futbolu.– Przez pewien czas gra-łem w Aston Villi razem z Johnem McGinnem. Co za-uważyłem i czego doświad-czyłem? To nie tylko piłkarz bardzo dobry pod wzglę-dem fizycznym, ale ma też mnóstwo jakości technicz-nej. Ma znakomicie ułożoną lewą nogę i jest prawdzi-wym liderem. Jeśli chodzi o Scotta McTominaya, wy-daje mi się, że to idealny przykład gracza box to box, bardzo dobrze znajduje się w polu karnym przeciw-nika i stwarza zagrożenie. Dlatego pracowaliśmy nad obroną „szesnastki”, żeby-śmy byli tam dobrze zorga-nizowani – zdradził „Bedi”.
Na własnych zasadachSelekcjoner nie chciał zdradzić, kto stanie między słupkami polskiej drużyny jako następca Wojciecha Szczęsnego. Największe szanse daje się Łukaszowi Skorupskiemu, ale w trak-cie Ligi Narodów Probierz 

sprawdzi zapewne także inne opcje. – Pracowaliśmy nad tymi elementami, które w tym meczu mogą być naj-bardziej istotne. Nie będzie żadnej rewolucji. Chcemy dalej rozwijać ten zespół, aby płynnie przechodził okres, gdy starsi zawod-nicy nie grają. Trzeba pa-miętać, że nie ma tutaj nie tylko Wojtka Szczęsnego, ale też Kamila Grosickiego, Bartka Salamona czy Ta-rasa Romanczuka. To mo-ment pewnego przeskoku i w tym kierunku też pra-cowaliśmy nad zespołem – przyznał trener pochodzą-cy z Bytomia.Bednarek dodał: – Myślę, że będzie to dla nas dobre przetarcie i test, ale pra-

cowaliśmy nad tym, aby zagrać mecz na własnych zasadach, by realizować pomysły i założenia trene-ra. Na tym się skupialiśmy i jesteśmy przygotowani na mocny, fizyczny mecz, ale mamy na to plan. Jeśli go 
wykonamy, wygramy.

Nie szuka problemówW trakcie meczów repre-zentacji często decydujące znaczenie ma to, w jakiej formie na kadrę przyjeżdża-ją zawodnicy. Ich pozycja w klubach często zmienia się jak w kalejdoskopie. Ostatnio cięższy okres w swoich ekipach mają np. Jakub Kiwior, Piotr Zieliń-ski, Jakub Moder czy Kacper Urbański. – Jeśli człowiek 

sam sobie wynajduje pro-blem, to coś zawsze może nim być – nie przejmuje się Probierz. – Patrzę, jak za-wodnicy prezentują się na treningach. Jak powiedzia-łem o Kubie Moderze, zro-bił wiele dla reprezentacji, potem bardzo długo się le-czył i trzeba podać takiemu piłkarzowi rękę. Jeśli chodzi o Piotrka i Kacpra, treno-wali, grali, wypadli przez jakieś urazy, ale wcześniej przepracowali okres przy-gotowawczy. Nie obawiamy się o nich. Wystawimy taki skład, który będzie się roz-wijał. Wierzę, że ci zawod-nicy w następnych okresach będą grali w swoich klubach – zaznaczył szkoleniowiec.
Piotr Tubacki

PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja

Polski Związek Piłki Nożnej
Data założenia 20.12.1919

Przyjęcie do FIFA (UEFA) 1923 (1955) 
Adres Warszawa, Bitwy Warszawskiej 1920 roku 7

Barwy biało-czerwone
Udział w finałach MŚ: 1938, 1974 (III miejsce), 1978, 1982 

(III miejsce), 1986, 2002, 2006, 2018, 2022 (1/8 finału), w fina-
łach ME: 2008, 2012, 2016 (1/4 finału), 2020, 2024
Pozycja w rankingu FIFA 28

Bramkarze

Marcin Bułka 4.10.1999 Nice 1/0 
Bartłomiej Drągowski 19.08.1997 Panathinaikos Ateny 2/0
Bartosz Mrozek 23.02.2000 Lech Poznań 0/0
Łukasz Skorupski 5.05.1991 Bologna 11/0 

Obrońcy

Jan Bednarek 12.04.1996 Southampton 60/1 
Bartosz Bereszyński 12.07.1992 Sampdoria Genua 56/0
Paweł Dawidowicz 20.05.1995 Hellas Werona 13/0
Jakub Kiwior 15.02.2000 Arsenal Londyn 26/1
Kamil Piątkowski  21.06.2000 FC Salzburg 3/0
Tymoteusz Puchacz 23.01.1999 Holstein Kilonia 14/0 
Sebastian Walukiewicz  5.04.2000 Torino 4/1
Mateusz Wieteska 11.02.1997 Cagliari 4/0 

Pomocnicy

Mateusz Bogusz 22.08.2001 Los Angeles FC 0/0  
Przemysław Frankowski 12.04.1995 RC Lens 44/3
Jakub Kamiński 5.06.2002 VfL Wolfsburg 14/1 
Mateusz Kowalczyk 16.04.2004 GKS Katowice 0/0 
Jakub Moder 7.04.1999 Brighton  26/2
Jakub Piotrowski 4.10.1997 Łudogorec Razgrad 8/2
Bartosz Slisz 29.03.1999 Atlanta United 11/0
Sebastian Szymański 10.05.1999 Fenerbahce Stambuł 36/3
Kacper Urbański 7.09.2004 Bologna 5/0
Nicola Zalewski 23.01.2002 AS Roma 21/1
Piotr Zieliński 20.05.1994 Inter 93/12

Napastnicy

Adam Buksa 12.07.1996 Midtjylland 17/7
Robert Lewandowski 21.08.1988 Barcelona 152/83
Krzysztof Piątek 1.07.1995 Basaksehir Istambuł 30/12
Karol Świderski 23.01.1997 Charlotte 34/11
Selekcjoner Michał PROBIERZ - ur. 24.09.1972 r.

Scottish Football Association (SFA)
Data założenia 13.03.1873

Przyjęcie do FIFA (UEFA) 1910 (1954) 
Adres Hampden Park, Glasgow, G42 9AY, Szkocja

Barwy niebiesko-białe
Udział w MŚ (8): (1954, 1958, 1974, 1978, 1982, 1986, 1990, 1998) ; 

Udział w ME (4): (1992, 1996, 2021, 2024)
Pozycja w rankingu FIFA 22

Bramkarze

Zander Clark 26.06.92 Heart of Midlothian 4/0
Angus Gunn 22.01.96 Norwich 13/0
Jon McCracken 24.05.00 Dundee FC 0/0

Obrońcy

Josh Doig 18.05.02 Sassuolo 0/0
Grant Hanley 20.11.91 Norwich 53/2
Max Johnston 25.12.03 Sturm Graz 0/0
Scott McKenna 12.11.96 Las Palmas 37/1
Ryan Porteous 25.03.99 Watford 12/1
Anthony Ralston 16.11.98 Celtic 12/1
Andrew Robertson 11.03.94 Liverpool 74/3
John Souttar 25.09.96 Rangers 9/1

Pomocnicy

Connor Barron 29.08.02 Rangers 11/0
Ryan Christie 22.02.95 Borunemouth 52/6
Ben Doak 11.11.05 Middlesbrough 7/2
Ryan Gauld 16.12.95 Vancouver 0/0
Billy Gilmour 11.06.01 Napoli 30/1
John McGinn 18.10.94 Aston Villa 69/18
Kenny McLean 8.01.92 Norwich 41/2
Scott McTominay 8.12.96 Napoli 52/9
Lewis Morgan 30.09.96 New York Red Bulls 4/0

Napastnicy

Tommy Conway 6.08.02 Middlesbrough 1/0
Lyndon Dykes 7.10.95 Birmingham 31/9
Lawrence Shankland 10.08.95 Heart of Midlothian 14/3
Selekcjoner Steve Clarke - ur. 29.08.1963 r.
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Grupa 1

– To będzie ciekawe spotkanie, w którym zobaczymy, 
jak funkcjonuje nasza praca w porównaniu z kolejnymi 
zespołami – zapowiedział mecz ze Szkocją Michał Probierz.
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Rewolucji nie będzie

Selekcjoner ma jasne oczekiwania co do swoich piłkarzy przed meczem ze Szkotami. 
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J
ak wiadomo obie drużyny są w trakcie przebudowy po nie-udanym Euro. Szkoci ostatni raz  jak dotąd zagrali właśnie podczas tamtej imprezy, kończy-li turniej pechową (jak to Szkoci) porażką z Węgrami po golu straconym w setnej minucie.

Szkocki potencjałBył wtedy koniec czerw-ca. Jeszcze przed finało-wym turniejem wydawało się, że właśnie środek pola może być wielkim atutem Szkocji, że tam wyzwoli się potencjał, który może wynieść tę drużynę ponad grupę. Najczęściej szan-sę gry dostawała czwórka piłkarzy, których role były sprawiedliwie rozdzielone. Dwóch pomocników odpo-wiadało przede wszystkim za zadania defensywne, dwóch – wręcz przeciwnie.Wówczas środek pola tworzyli ówczesny kapitan 31-letni Callum McGregor z Celticu Glasgow, Billy Gil-mour, wówczas jeszcze wy-stępujący w Brighton oraz Scott McTominay z Man-chesteru United i  John Mc Ginn, który wcześniej zaimponował świetnym sezonem w Aston Villi.  Szkoci liczyli na skutecz-ność  McTominaya, który w eliminacjach do Euro rozstrzelał się – jak na po-mocnika – jak szalony: wbił rywalom aż siedem goli!
Rezygnacja kapitanaOd tamtego czasu u Szkotów trochę się zmie-niło. Przede wszystkim po nieudanym turnieju z gry w reprezentacji zre-zygnował McGregor, takie koło zamachowe, jedno-cześnie wyjątkowo ważne ogniwo zespołu trenera Steve’a Clarke'a.  W me-czu z Polską na pewno nie zagra również as atutowy włoskiej Bolonii Lewis Fer-guson. Wszystko dlatego, że ciągle jest w trakcie mo-zolnej rekonwalescencji  po tym jak zerwał więzadło krzyżowe przednie pod-czas długiego sezonu Serie A, co uniemożliwiło mu wy-stęp już na Euro. Wcześniej, od momentu opuszczenia Aberdeen i przeprowadzce do Włoch w 2022 roku za-liczył 13 goli w 66 wystę-

pach dla Bolonii od czasu opuszczenia Aberdeen. Na razie ma koncie 12 wystę-pów w seniorskiej repre-zentacji Szkocji i w najbliż-szym czasie tej liczby nie powiększy.Wiele powinno więc za-leżeć od Mc Tominaya ora-zGilmoura, którego właśnie kupiło Napoli, za - ponoć - 18 mln euro. Z kolei czy powołany na mecz z Polską inny pomocnik Ryan Gauld, na co dzień zawodnik kana-dyjskiej drużyny Vancouver Whitecaps może sprostać zadaniu? Przekonamy się.
Zaciekłości  
z pewnością  
nie zabraknieJak może wyglądać gra w środku pola? Wydaje się, że polska pomoc ma więk-szą jakość, ale truizmem jest stwierdzenie, że ze Szkotami istotne będą rów-nież cechy pozafutbolowe. Można spodziewać się, że pomocnicy zagrają z cha-rakterystyczną dla siebie zaciekłością. Z pewnością narzucą wysokie tempo gry, być może będą kryli na ca-łym boisku 1 na 1, a z pew-nością postawią na wysoki pressing. Jeśli Polacy będą 

umieli się temu przeciw-stawić – mogą osiągnąć cel czyli zwyciężyć. Oczywi-ście łatwo nie będzie: Piotr Zieliński dopiero wrócił do treningów w Interze Mediolan, z kolei Kacper Urbański nie rozegrał jesz-cze meczu w Bolonii pod wodzą nowego trenera. Jej nowy trener Vincenzo Italiano nie jest tak wiel-kim fanem talentu Kacpra Urbańskiego jak poprzed-ni Thiago Motta. Wczoraj okazało się, że Urbańskiego zabrakło w kadrze na roz-grywki Ligi Mistrzów, jest tylko na liście rezerwowej…
Statystyki nie grająJedno jest pewne: w ogóle nie warto spoglą-dać w przeszłość, która mogłaby krzepić, gdyby nie fakt, że patrzy ona na nas nieruchomo i w kontekście meczu niewiele znaczy: otóż licząc mistrzostwa Europy oraz mundiale dla Szkotów był to już – trudne do uwierzenia – dwunasty z rzędu występ na wielkim turnieju zakończony od ra-zu na fazie grupowej. Tak czy inaczej – do boju! Po-winno się udać!

Paweł Czado

SZKOCJA

T
ak naprawdę sztab szkoleniowy reprezen-tacji Szkocji wszyst-kich zawodników do dyspozycji miał… wczoraj. Mówił zresztą o tym w wywiadzie dla „Sportu” we wtorkowym wydaniu John Carver, asystent Clarke’a.

Bez napastnikaPo pierwsze, nie wszyscy z powołanych graczy są zdro-wi. Z powodu urazu zgrupo-wanie musiał opuścić czoło-wy gracz i napastnik, kolega Karola Linettego i Sebastia-na Walukiewicza z Torino, Che Adams – w tym sezonie w czterech meczach gol i 2 asysty. Nie ma też w 24-oso-bowej kadrze powołanego debiutanta, bramkarza Kil-marnock Robby McCrorie. W jego miejsce powoła-ny został John McCracken z Dundee. Jak przypomina „The Scotsman”, to pierwszy zawodnik z tego klubu powo-łany do reprezentacji od 20 lat. Kibice widzieli w kadrze ponownie 41-letniego Craiga Gordona, pominiętego w po-wołaniach na Euro 2024, ale 

szkoleniowcy reprezenta-cji Szkocji patrzą już w inną stronę, chcąc odmłodzić ze-spół po nieudanych mistrzo-stwach Europy.Napastnik Adams i bram-karz McCrorie to niejedyne ubytki. Listę nieobecnych powiększyli piłkarze Celticu, obrońca Greg Taylor i pomoc-nik James Forrest. Nie można też zapomnieć, że reprezenta-cyjną karierę zakończył jeden z liderów szkockiej reprezen-tacji, kapitan Celticu 31-letni Callum McGregor.Braki kadrowe mają uzu-pełnić powołani z drużyny U-21, Connor Barron i Josh Doig, którzy dołączyli do McCrackena, aby wzmocnić skład przed wizytą Polaków. Co do ataku, to miejsce Adam-sa powinien zająć ktoś z trójki Lyndon Dykes, Tommy Con-way i Lawrence Shankland.Dykes gra zaledwie na trze-cim poziomie rozgrywkowym w zespole Birmingham City. Conway na co dzień występu-je w Middlesbrough, z kolei Shanklad to napastnik Heart of Midlothian, który w tym sezonie w szkockiej Premier-ship nie zdobył jeszcze gola. Nie są to napastnicy przed którym nasi obrońcy, nawet 

mało czy w ogóle nie grają-cy, jak Jakub Kiwior, powinni drżeć. Daleko im do klasy Che Adamsa.
Transfer za 130 mln 
złotych!To nie wszystkie zmar-twienia selekcjonera Steve-'a Clarka. Dopiero we wtorek na zgrupowanie dotarli lide-rzy zespołu - Scott McTomi-nay oraz Bill Gilmour. Obaj w końcówce letniego okienka transferowego zmienili kluby. Z Premier League przenoszą się do Napoli, gdzie jeszcze niedawno był Piotr Zieliński. Trener Antonio Conte świet-nie zna ich z występów na angielskich boiskach, a teraz ma ich u siebie. Defensywny pomocnik Gilmour przeszedł z Brighton za 12 mln funtów, a łącznie z bonusami ta kwota może być jeszcze powiększo-na o cztery miliony funtów. McTominay, na dziś najwięk-sza gwiazda szkockiej repre-zentacji, który świetnie spisy-wał się zwłaszcza w elimina-cjach do Euro 2024 - zdobył w nich aż 7 bramek, w tym dwie w zwycięskim meczu z Hiszpanią 2:0 w Glasgow w marcu 2023 roku - prze-szedł do Napoli aż za 25,7 miliona funtów! Po obecnym kursie to astronomiczna kwota 130 milionów złotych! Skończyła się jego 7-letnia zawodowa przygoda z Man-chesterem United, gdzie za-czynał jako... 5-latek. Skończył ten etap z Pucharem Anglii. Teraz ma pomóc odbudować się Napoli.

Michał Zichlarz

n Polacy nie raz wygry-
wali na Hampden Park. 

Z pięciu meczów rozegra-
nych na tym stadionie re-

prezentacja Polski… nie 
przegrała ani razu! Stary sta-

dion wybudowano w 1903 
roku. W 1937 padł tam rekord 

frekwencji, mecz Szkocja – An-
glia zobaczyło 149 tys. kibiców. 

Ten wynik został pobity w me-
czu Brazylia – Urugwaj podczas 
MŚ 1950, kiedy na trybunach 
pojawiło się 200 tys. osób.
Na Hampden Park rozegrano 
trzy finały o klubowe mistrzo-
stwo Europy. To tam Real Ma-
dryt pokonał Eintracht Frank-
furt w 1960 roku po niesamowi-
tym meczu 7:3. W 1976 roku wy-

grał tam 1:0 Bayer Monachium 
z AS St. Etienne, a w 2002 Real 
był lepszy od Bayeru Lever-
kusen (2:1). Rozgrywano tam 
mecze podczas londyńskich 
igrzysk w 2012, a także podczas 
Euro trzy lata temu. Obecna po-
jemność stadionu to 52,5 tys.

(zich)

Mekka futbolu
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Wielki ból głowy przed 
meczem na Hampden Park 
ma selekcjoner szkockiej 
reprezentacji Steve Clarke.  

Kadrowe 
problemy

Wygląda na to, że kto właśnie tam wyrobi 
sobie przewagę, osiągnie cel.   
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Zdecyduje 
środek pola

Mierzący 193 cm wzrostu Scott McTominay to największa gwiazda szkockiej repre-
zentacji. Właśnie zmienił MU na Napoli. 

Billy Gilmour ma być przyszłością Napoli. Czy zaskoczy 
Polaków? 
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PIŁKA NOŻNA4 Reprezentacja

D
ywizje A, B i C składają się 16 drużyn, tworzących 4 grupy czterozespołowe, a teoretycznie najsłabsza dy-wizja D – z 6 zespołów przy-dzielonych do 2 grup po 3 dru-żyny. Faza grupowa odbędzie się jesienią. Rozpocznie się 5-7 września, a zakończy (6. kolej-ka) 17-19 listopada.Pomiędzy poszczególnymi dywizjami od początku obo-wiązywały zasady awansów i spadków, ale UEFA wprowa-

dziła przed tą edycją pewne zmiany. Liga Narodów została rozszerzona o zaplanowaną na marzec 2025 fazę pucharową i barażową. To ma zapewnić ciągłość między kończącą się jesienią fazą grupową i turnie-jem Final Four, rozgrywanym ponad pół roku później.Zwycięzcy i wicemistrzowie grup najwyższej dywizji we-zmą udział w ćwierćfinałach (20-25 marca), a zwycięzcy tych dwumeczów zakwalifiku-

ją się do Final Four. Drużyny z trzecich miejsc w grupach dy-wizji A i wicemistrzowie grup dywizji B, podobnie jak zespo-ły z trzecich miejsc w grupach dywizji B i wicemistrzowie grup dywizji C, rozegrają me-cze barażowe o awans/spadek.Zespoły, które zajmą czwar-te miejsce w dywizjach A i B, automatycznie spadną – od-powiednio – do dywizji B i C. Natomiast dwie najgorsze dru-żyny spośród czwartych miejsc w dywizji C spadną do dywizji D. Ponadto odbędą się baraże pomiędzy dwiema najwyżej sklasyfikowanymi, czwartymi 

w tabeli drużynami z grup dy-wizji C i dwoma wicemistrzami grup dywizji D.Turniej Final Four – półfina-ły, a potem mecze o pierwsze i trzecie miejsce – zaplanowa-no na 4-8 czerwca 2025 roku. Gospodarzem będzie jeden z jego uczestników.Biało-czerwoni występu-ją od początku istnienia LN w najwyższej dywizji. Jeszcze nigdy nie awansowali do Final Four. W pierwszej edycji zajęli ostatnie miejsce w swojej gru-pie, ale nie spadli dzięki posze-rzeniu tej dywizji w następnej edycji z 12 do 16 drużyn.

Euro podsumowało pewien 
etap reprezentacji Polski. 
Jak pan odbiera nowy roz-
dział Biało-Czerwonych”?- Zakończenie kariery przez Wojciecha Szczęsnego, wcze-śniejsze odejście na reprezen-tacyjną emeryturę Kamila Gro-sickiego, Grzegorza Krycho-wiaka, Kamila Glika, oznacza praktycznie koniec reprezen-tacji stworzonej przez Adama Nawałkę. Reprezentacji dość silnej w ostatnich latach, bo wcześniej była, powiedzmy, na średnim poziomie. No i teraz Michał Probierz, którego bar-dzo szanuję, musi zrobić grun-towną przebudowę drużyny. Na pewno jeszcze w oparciu o Roberta Lewandowskiego, bo dopóki Robert nie zrezy-gnuje z kadry, to go powoły-wać będziemy. Jakby nie było to nasz najlepszy piłkarz, klasy światowej, więc trudno z niego zrezygnować dopóki sam tego nie zrobi.
Robert już chyba myśli o za-
kończeniu reprezentacyjnej 
przygody.- Robert sam będzie wiedział, kiedy zakończyć karierę. Tyl-ko że teraz jego rola w ka-drze musi się zmienić. Przede wszystkim musi się otwarzyć na młodych chłopaków i za-cząć im pomagać. Pamiętam swoje czasy. Grałem do 40, właściwie 41 roku życia; wte-dy wiedziałem, że moja rola w drużynie musi się zmienić. Muszę wprowadzać młodych zawodników. Tak było cho-ciażby z Robertem, który trafił do Lecha, gdy byłem królem strzelców ekstraklasy i wpro-wadzałem go w polską piłkę. I taka powinna być dzisiaj jego rola. Powinien być otwarty, du-żo z nimi rozmawiać, kierować 

nimi, ale nie jako gwiazda, tyl-ko jako starszy kolega z dużym doświadczeniem, bo to może pomóc Michałowi Probierzo-wi. I nie wiem, czy to nie jest dzisiaj główny aspekt obecno-ści Roberta w reprezentacji – właśnie pomoc Michałowi.
Z dużym doświadczeniem 
jest jeszcze Piotr Zieliński.- Pozostali, praktycznie na każdej pozycji, to dość młodzi ludzie, którzy nie mają jeszcze doświadczenia, a z których tę kadrę trzeba zbudować. Tak więc nie tylko o umiejętności teraz chodzi, tylko jak ten ze-spół stworzy Michał przy po-mocy Roberta i Piotra, by re-prezentacja grała coraz lepiej, szła do przodu. Mamy fajnych, młodych zawodników, dlatego jestem ciekaw Ligi Narodów, bo ona nam pokaże, w jakim miejscu teraz jesteśmy z tą młodzieżą, która coraz śmielej pokazuje się w europejskich 

zespołach. Natomiast z tego trzeba zbudować zespół. Sce-mentować wszystko, by nie miała tylko gwiazd w postaci Roberta, Zielińskiego oraz młodych, stworzyć fajną at-mosferę. Michał już to zrobił od przejęcia reprezentacji po Fernando Santosie. Widać, że wszystko idzie w dobrym kie-runku.
Nie wszyscy jednak mają 
miejsce w swoich zespo-
łach. Nie gra Moder, Kiwior 
siedzi na ławce... To główna 
bolączka kadry?- Akurat ta dwójka trenuje w silnych klubach, co jest jej plusem. Kiwior nie gra w Ar-senalu, ale na co dzień trenu-je z tak silnymi zawodnikami, że to się obroni. Gorzej, gdy mamy zawodników, którzy są w średnich europejskich klu-bach i tam jeszcze nie grają. To wtedy rodzi się problem, bo sam trening nie wystarczy. 

Ale na to już Michał Probierz nie ma wpływu. Natomiast autentycznie żal mi Kuby Mo-dera, który ma duże możliwo-ści, ale kontuzje pokrzyżowa-ły mu szyki. Z drugiej strony, choć jest w średnim klubie, to mimo wszystko jest to klub z najlepszej ligi świata, gdzie gra się szybką piłkę, występują w niej najlepsi zawodnicy nie tylko doskonale przygotowani fizycznie, ale i z wielkimi umie-jętności. Dlatego myślę, że Mo-der może być w reprezentacji królem środka pola.
Jakim systemem powinna 
grać reprezentacja?- Zależy od tego, jakich bę-dziemy mieli zawodników. Z jakimi możliwościami, jaką mobilnością. Jak szybko będą przechodzić z fazy od obrony do ataku i z ataku do obrony, bo to przestawienie się w tych przejściowych fazach jest naj-ważniejsze. A czy my będzie-

my grali 4-4-2 czy 3-5-2, 4-3-3 to wszystko jest na papierze. Tak możemy sobie w studiu rysować, tymczasem dzisiaj na boisku jest taka wymienność funkcji, wymienność ról, że te systemy się ze sobą mieszają.
Zaskoczył pana Wojciech 
Szczęsny?- Znam dobrze Wojtka, wiem, że czasami potrafi podejmo-wać różne decyzje. Dla mnie była szokująca, bo proszę mi wierzyć – nie ma nic piękniej-szego w życiu niż robić to, co się kocha i jeszcze na tym zara-biać, jak w przypadku Wojtka, bardzo duże pieniądze. Dzisiaj może być zmęczony, bo był w klubie, który grał co trzy dni i zawsze o coś. Były powołania do reprezentacji, cały czas wy-jazdy, rozłąka z rodziną. Oba-wiam się, że za pół roku, może za rok, może mu tej adrenaliny brakować, choć z drugiej stro-ny do piłki raz się wchodzi i tyl-ko raz z niej wychodzi. Dlatego trzeba decyzję uszanować, bo to Wojtka decyzja, jego życie.
O bramkę nie musimy się 
jednak martwić.- No tak. W ostatnim czasie nie mieliśmy problemów z bram-karzami, natomiast spore pro-blemy mamy z obroną i tutaj musimy szukać alternatywy, choć w sumie chyba na każdej pozycji trzeba szukać - dyna-miki, szybkości, siły... Byli tacy lechici w kadrze - Skóraś, Jóź-wiak, Kamiński. Utalentowani, szybcy, dobrzy technicznie, tylko powinni grać w swoich klubach, a oni nie grają, nie roz-wijają się i temat się zamyka.
Pan, jako właściciel jednej 
z najlepszych piłkarskich 
akademii w kraju, uważa, że 

trzeba szkolić dla innych, 
dla zagranicy?- Trzeba szkolić, choć czasa-mi zbyt szybko wyjeżdżają do klubów zachodnich. Nie potrafią sobie w nich znaleźć miejsca, to stopuje ich karie-ry. Ważne jest więc podejmo-wanie trafnych decyzji. My szlifujemy dzieciaki, a póź-niej zabierają ich do siebie kluby ekstraklasowe. I to jest normalne. Tak zbudowana jest Holandia, która zawsze ma silną reprezentację. Tam wszystkie małe akademie pracują na duży klub w regio-nie i chciałbym, żeby tak było w Polsce.
Przed nami Szkocja, z którą 
bardzo dawno nie wygra-
liśmy, a ostatnio były trzy 
remisy.- Szkoci to zawsze dla nas trudny rywal, bo to są strasz-ne walczaki. Szkot jak wy-chodzi na boisko, to od po-czątku do końca walczy na całego o korzystny rezultat. Bez względu na to, czy mecz o stawkę, czy nie. Mam na-dzieję, że teraz przełamiemy passę remisów i wygramy.
Dużo jest tego grania... Nie 
uważa pan, że za dużo?- Olbrzymie pieniądze płacą telewizje lub federacje. Każdy chce, żeby to się kręciło. Pił-ka od dawna jest biznesem, to już nie jest sport dla przy-jemności. Piłkarze zarabiają wielkie pieniądze, dlatego wymaga się od nich częstego grania. Kibice chcą to oglądać, sprzedaje się to w telewizji i tego nie zmienimy. Musimy się pogodzić z taką rzeczywi-stością.

Rozmawiał
Zbigniew Cieńciała

DYWIZJA A

n Grupa 1: Chorwacja, Portugalia, Polska, Szkocja
n Grupa 2: Włochy, Belgia, Francja, Izrael
n Grupa 3: Holandia, Węgry, Niemcy, Bośnia i Hercegowina
n Grupa 4: Hiszpania, Dania, Szwajcaria, Serbia

DYWIZJA B

n Grupa 1: Czechy, Ukraina, Albania, Gruzja
n Grupa 2: Anglia, Finlandia, Irlandia, Grecja
n Grupa 3: Austria, Słowenia, Norwegia, Kazachstan
n Grupa 4: Walia, Islandia, Czarnogóra, Turcja

DYWIZJA C

n Grupa 1: Szwecja, Azerbejdżan, Słowacja, Estonia
n Grupa 2: Rumunia, Kosowo, Cypr, Litwa
n Grupa 3: Luksemburg, Bułgaria, Irlandia Północna, Białoruś
n Grupa 4: Armenia, Wyspy Owcze, Macedonia Północna, Łotwa

DYWIZJA D

n Grupa 1: Gibraltar, San Marino, Liechtenstein
n Grupa 2: Mołdawia, Malta, Andora

UEFA wprowadziła pewne reformy w swoim 

najnowszym formacie reprezentacyjnym.

Zmiany w Lidze Narodów
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Rozmowa z Piotrem Reissem, byłym napastnikiem Lecha Poznań i reprezentacji Polski 

Rola Roberta musi 

się zmienić

 „Lewy” w kadrze powinien być otwarty na młodych

Sport 3a3bbcd7f7
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GÓRNIK ZABRZE

G
rający w Zabrzu od 2021 roku „Poldi” ma trwałe miejsce w historii światowej piłki. Nie może być inaczej, bo przecież z repre-zentacją Niemiec wywalczył w 2014 mistrzostwo świata, a dwa razy był trzeci – 2006 i 2010. Do tego wicemistrzo-stwo Europy w 2008 czy trzecie miejsce w nieistnie-jącym już niestety Pucharze Konfederacji (2005).

Wielki meczKlubowe sukcesy? Mi-strzostwo Niemiec, Turcji, Puchar Anglii z Arsenalem, Puchar Turcji, Niemiec, Pu-char Cesarza w Japonii. Do tego gro indywidualnych osiągnięć, których wylicze-nie zajęłoby cały artykuł. W reprezentacji Niemiec rozegrał 130 spotkań, w których zdobył aż 49 goli. Więcej trafień w „Die Mann-schaft” – jednej z najbardziej utytułowanych drużyn na-rodowych na świecie – ma tylko jego przyjaciel z boiska Miroslav Klose (71) i legen-darny Gerd Muller (68).Do Górnika przyszedł jak obiecał i spełnia swoje ma-rzenia. Obecny sezon jest już czwartym w zabrzańskim klubie. Więcej lat spędził tylko w 1. FC Koeln, gdzie za miesiąc 10 października ma się poże-gnać w niesamowitym i oko-licznościowym spotkaniu!„Nasza 10 wraca do domu - ostatni raz w Rut un Wiess" 

– tak reklamują spotkanie w Kolonii. W tym niesamo-witym meczu ma zagrać kil-ku mistrzów świata z 2014 roku. Będą trenerzy Joachim Loew i Hansi Flick, a także oczywiście byli koledzy Po-dolskiego z 1. FC Koeln, za-wodnicy z obecnego składu i z jego Górnika Zabrze. Mają się zmierzyć ze sobą. Z pew-nością będzie to wielkie wy-darzenie!  
To nie jest problemTo jedna rzecz, a inna sprawa to obecna forma 39-letniego już piłkarza. W ostatnim czasie idzie mu ciężko, jak zresztą drużynie, która dwa ostatnie mecze z Cracovią i Lechią Gdańsk przegrała po 2:3. W tym dru-gim spotkaniu w niedzielę doświadczony zawodnik został zmieniony już w prze-rwie, razem zresztą z Manu Sanchezem i Patrikiem Hel-lebrandem. Te zmiany po-mogły, bo rezerwowi dużo wnieśli – Paweł Olkowski i Filipe Nascimento wpisali się nawet na listę strzelców.O wszystko po meczu z gdańszczanami zapyta-liśmy trenera Jana Urbana, który sam – a mówią to „Sportowi” byłe wielkie le-gendy Górnika Hubert Kost-ka czy Henryk Latocha – ma problem, bo przecież trudno kogoś o takim formacie jak Lukas Podolski posadzić jak zwykłego gracza na ławce rezerwowych.- Jak będzie w kolejnych spotkaniach? Rozmawiam 

z Lukasem. Jestem na bie-żąco jak się czuje, widzę jak wygląda na treningach. Po meczu z Lechią to mo-gę powiedzieć tak: Lukasa zmieniam, bo przegrywamy do przerwy 0:2. Przy takim wyniku, to trzeba biegać, presować i walczyć o piłkę. Lukas na dzień dzisiejszy jest do grania, ale nie do biegania. Kiedy zespołowi idzie, to jest fajnie, to jest jak znalazł. Ale kiedy już nie, to jest inaczej. Owszem, Lukas się bardzo stara, widać że chce, ale kiedy już tej szyb-kości brakuje, no to masz problemy. Dlatego zawsze szukamy mu odpowiedniej pozycji, gdzie będzie dla nas przydatny, gdzie będzie mógł uderzyć na bramkę czy zgrać jak potrafi – tłu-maczy szkoleniowiec Gór-nika.Trener Urban dodaje. - To nie jest jakiś problem. Lukas jest na tyle świadomy, że jak rzeczywiście słabo będzie wyglądał, to sam powie, że dzisiaj „nie” – mówi do-świadczony szkoleniowiec 14-krotnego mistrza Polski.
Michał Zichlarz

LICZBY LUKASA PODOLSKIEGO
 W GÓRNIKU (WSZYSTKIE mECZE)

2021/22 – 30 mecz, 9 bramek/4 

asysty     

2022/23 – 31 meczy, 8 bra-

mek/10 asyst  

2023/24 - 27 meczy, 3 bram-

ki/5 asyst

2024/25 – 6 mecz, zero bra-

mek i asyst

GKS KATOWICE

Ż
ycie beniaminka nie jest usłane różami. Doskonale zdają so-bie z tego sprawę ze-społy, które awansują do ekstraklasy. Wystarczy spojrzeć na to, że od naj-wyższej klasy rozgrywko-wej odbiły się w poprzed-nim sezonie zespoły Ruchu Chorzów i ŁKS-u Łódź. GKS Katowice na razie dzielnie walczy i po siedmiu kolej-kach znajduje się w środku tabeli. Jak więc z perspek-tywy trybun wygląda start rozgrywek katowiczan?

młodzieżowiec na 
pokładziePrzed sezonem kibice GKS-u mogli martwić się o to, kto będzie zastępo-wał Antoniego Kozubala w środku pola, a przy okazji na pozycji młodzieżowca. Władze klubu długo trzy-mały fanów w niepewności. Po sparingach wydawało się, że limit „młodzieżo-wych” minut wypełniać będzie Bartosz Baranowicz. Pomocnik nawet wystą-pił w pierwszym składzie w premierowym spotkaniu ekstraklasy. Kilka dni przed rozpoczęciem zmagań ka-towiczanie ogłosili jednak wypożyczenia dwóch ko-lejnych zawodników U-21, w tym Mateusza Kowalczy-ka. To on gwarantuje zespo-łowi spokój w środku pola, a klub może być w miarę spokojny o swoje finanse, bo nie będzie musiał płacić kary za to, że GieKSie nie uda się osiągnąć ustalone-go limitu. Kowalczyk od pierwszych minut w eks-traklasie pokazywał, że jest 

świetnym graczem. Bierze udział praktycznie w każ-dej akcji ofensywnej. Jest kluczowym piłkarzem i bły-skawicznie został zauwa-żony przez sztab pierwszej reprezentacji. Powołanie od Michała Probierza na mecze Ligi Narodów nie jest dziełem przypadku.
Nowi w akcjiDrugi wniosek ponie-kąd łączy się z pierwszym. GieKSa rozsądnie podeszła do tematu transferów pod-czas letniego okna trans-ferowego. Nie ruszyła na nieznajome, zagraniczne rynki, a sprowadzała pił-karzy, którzy zostali prze-testowani w boju w ekstra-klasie lub na jej zapleczu. Kowalczyk jest jedną z tych postaci. Ważną rolę w ze-spole ogrywa także Lukas Klemenz, który zasłużył na grę w najwyższej klasie rozgrywkowej po niezłym sezonie w Górniku Łęczna. W podstawowej jedenastce regularnie gra także Bar-tosz Nowak, którego spro-wadzenie na Bukową jest jednym z najciekawszych ruchów transferowych w ekstraklasie. Do drużyny dołączył też Adam Zrelak, bardzo solidny napastnik, który znalazł się na liście rezerwowej przy powoła-niach do kadry Słowacji. Zwrócić uwagę należy tak-że na Borję Galana – gdy Hiszpan pojawia się na bo-isku z ławki, jego obecność zawsze jest zauważalna.
Znane rozwiązaniaPo awansie zapewne niektórzy mieli wątpliwo-ści, czy wszyscy zawod-nicy GKS-u nadają się do 

ekstraklasy. Te wątpliwo-ści zostały rozwiane dość szybko. Grający w pomocy Oskar Repka debiutuje na najwyższym szczeblu roz-grywkowym, a na boisku wygląda jak weteran. Kapi-tan Arkadiusz Jędrych, któ-ry w przeszłości odbił się od ekstraklasy, wrócił do niej i widać, że jest praw-dziwym liderem zespołu. Obok niego w obronie wy-stępuje Marten Kuusk, choć początkowo siedział głów-nie na ławce. Trener Górak przywrócił go po kilku me-czach do składu i znów, tak jak w rundzie wiosennej poprzedniego sezonu, radzi sobie świetnie.
Poszukiwanie goliJedyne, na co mogą na-rzekać przy Bukowej, to skuteczność w ataku. GKS zdobył na razie siedem bramek, czyli średnio strze-la gola na mecz. Zrelak co prawda dwukrotnie wpisał się na listę strzelców, ale tylko w meczu z Piastem Gliwice. Nie da się ukryć, że Słowak mocno pracuje w ofensywie, wspomaga skrzydłowych w ataku, ale na razie liczba jego bra-mek, jak i całego zespołu, na kolana nie powala. Fa-ni czekają nie tylko na gole Zrelaka, ale także na tra-fienia innych zawodników, m.in. Bartosza Nowaka, który w poprzednich roz-grywkach siedmiokrotnie pokonywał bramkarzy. Sta-tystyka goli w katowickim zespole na razie wygląda przeciętnie, ale nie jest ona (na razie) powodem do bi-cia na alarm.

Kacper Janoszka
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Wrześniowa przerwa reprezentacyjna jest 
dobrym momentem na pierwsze wnioski po 
awansie do ekstraklasy.

Jest nieźle,  
a może być lepiej

Ostatnie tygodnie nie są najlepsze w wykonaniu 
Lukasa Podolskiego. Piłkarz ma tego świadomość. 

Zmieniony 
Podolski 

Lukas Podolski mimo 39 lat dalej biega po ligowych boiskach.

Trener Rafał Górak nie może narzekać na jakość gry w obronie GieKSy. 

Sport 3a3bbcd7f7
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POGOŃ SZCZECIN

N
iedzielne zwycię-
stwo 5:3 „Dumy Pomorza” ze Ślą-skiem Wrocław było pierwszą wygraną granatowo-bor-

dowych w takich rozmia-
rach od 59 lat! „Portowcy” po raz ostatni pokonali przeciwnika 5:3 w sezo-nie 1965/66, dokładnie 5 września 1965 roku drużyna, którą prowadził wówczas Stefan Żywot-ko, tyle wygrała w Miel-cu z miejscową Stalą. Do przerwy goście prowadzili 3:1, chociaż gospodarze objęli prowadzenie już w drugiej minucie spo-tkania po strzale Alfreda Gazdy. Odpowiedź Pogoni była błyskawiczna i wręcz zabójcza, bo Marian Kie-lec zdobył dla niej trzy go-le w 11, 19 i 21 minucie. 
W 50 minucie mielczanie 
zdobyli kontaktowego gola po strzale Zygmun-
ta Pietraszewskiego, ale minutę później Zenon Kasztelan zapewnił „por-towcom” ponownie dwu-bramkowe prowadzenie, a piątego gola szczeci-nianie zdobyli po samo-bójczym strzale Adama Machety. Tę kanonadę za-kończył w 75 minucie Pie-
traszewski, skutecznie eg-zekwując rzut karny. Jako uzupełnienie podajmy, że wcześniej „portowcy” na własnym boisku wygra-

li 5:3 17 maja 1964 roku z Gwardią Warszawa.
Mała cegiełkaUdział w tym efektow-nym zwycięstwie „Dumy Pomorza” z wrocławskim Śląskiem miał 32-letni Wojciech Lisowski. - Mam bardzo dużo satysfakcji ze swojego występu - powie-dział wychowanek Piasta Chociwel, który na boisko wszedł w 75 minucie spo-tkania zastępując Jakuba 

Lisa. - Dla mnie najważ-niejsze jest to, żebyśmy odnosili zwycięstwa. Sza-nuję każdą decyzję trene-ra.Wobec problemów ka-drowych Pogoni, zwią-zanych z kontuzjami Ma-riusza Malca i Bośniaka Danijela Lonczara, a także z przymusową pauzą Au-striaka Benedikta Zecha z powodu czerwonej kart-ki, jaką ujrzał w meczu z Lechem Poznań, trener 

Robert Kolendowicz miał zgryz, kogo wystawić na środku obrony. - Nasz szkoleniowiec miał różne opcje w kwestii zestawie-nia bloku defensywnego na ten mecz – powiedział Lisowski. - Ostatecznie wybrał Linusa Wahlqvi-sta jako drugiego stopera obok Leo Borgesa. Podjął decyzje, które były dobre dla zespołu. Jego wybory okazały się trafne, a co naj-ważniejsze - pokonaliśmy Śląsk. Chcę, żeby zespół wygrywał, ale też chcę po-kazywać swoją jakość na boisku. W dalszym ciągu czuję się ważną częścią zespołu. Wszedłem tylko na kilkanaście minut i wy-daje mi się, że udowodni-łem swoją przydatność do zespołu. Jestem u siebie w domu. Reprezentuję swój ukochany klub. Nie-ważne, czy dostanę pięć minut, czy dziewięćdzie-siąt. Liczy się tylko to, żeby Pogoń wygrywała. Będąc 
na boisku w czasie meczu, czy na treningach, robię wszystko, by pomóc dru-żynie, również po to, żeby koledzy byli jak najlepiej przygotowani do wystę-pów. Gdyby trener kazał mi grać w ataku, oczywi-ście zrobiłbym to, byleby tylko dać z siebie wszyst-ko dla dobra zespołu. Ze Śląskiem zagrałem na pra-wej obronie, bo była taka potrzeba. Wygraliśmy i to mnie cieszy najbardziej.

Jakość z przoduPopularny „Lisu” ma za sobą występy w kilku klu-bach. Zaczynał w Piaście Chociwel, potem w jego CV znalazły się Stal Szczecin, 
Legia Warszawa, Piast Gli-wice (debiutował w nim 
w ekstraklasie 10 marca 2013 roku w zwycięskim 2:0 meczu z... Pogonią), Pogoń, Chojniczanka, GKS Katowice, Stal Mielec. Do Pogoni ponownie trafił 
w sezonie 2021/22, ale grywał wyłącznie w re-zerwach. W ubiegłym se-zonie rozegrał 10 meczów w PKO BP Ekstraklasie, w bieżących rozgrywkach zagrał w ekstraklasie dwa razy (ze Stalą Mie-lec i Śląskiem, w których spędził na boisku 19 mi-nut). - Nasz ostatni mecz świetny dla kibiców, padło dużo bramek – stwierdził obrońca Pogoni. - Pod względem jakości ofen-sywnej wyglądaliśmy bar-dzo dobrze. Wiedzieliśmy, że Śląsk jest w trudnej sy-tuacji, jeśli chodzi o punk-towanie. Z kolei każdy z nas miał świadomość, że to w dalszym ciągu bardzo solidny zespół. Mieli swoją przygodę pucharową. Sa-
mi wiemy, jak to w naszym przypadku wyglądało rok temu. My wówczas może trochę lepiej punktowali-śmy w lidze. Mimo nasze-go prowadzenia 2:0, rywal odgryzł się nam dwoma stałymi fragmentami, ale 

naszą jakością z przodu wywalczyliśmy trzy punk-ty.
Sportowa złośćTrener granatowo-bor-dowych Robert Kolendo-wicz na konferencji pra-sowej przed meczem ze Śląskiem powiedział, że Lisowski nie krył drobne-go rozczarowania z powo-du braku występu w po-przedniej kolejce. - To nie było tak, że chodziłem obrażony – wzbrania się zawodnik. - Nie ukrywam, że miałem w sobie spor-tową złość. Nie wszedłem na plac gry w Poznaniu po tym, jak Benedikt Zech dostał czerwoną kartkę, natomiast szanuję wybór trenera. Miałem z nim rozmowę w tygodniu, wy-mieniliśmy się argumen-tami. Przedstawił mi to, jak chce, żeby to wszyst-ko wyglądało. Przyjąłem to do wiadomości. Zrozu-miałem, ale też przekaza-łem swoje spostrzeżenia. I to normalne. Obustronne „feedbacki” są potrzebne. Zdaję sobie sprawę z tego, że szkoleniowiec nie miał łatwego zadania. Musiał podjąć decyzję w ciągu kil-ku minut, bo trzeba było reagować na niespodzie-

wane wydarzenia boisko-we. Moje podejście się nie zmienia. Walczę na każ-dym treningu o to, żeby dostawać więcej minut.
Bogdan Nather

ŚLĄSK WROCŁAW

N
iespełna 33-letni (urodziny będzie ob-chodził 12 listopada) pomocnik Petr Schwarz do polskiej ekstraklasy trafił 1 lipca 2018 roku z druży-ny Hradec Kralove. Został wówczas zawodnikiem Rakowa Częstochowa, z którym podpisał trzylet-ni kontrakt. W trakcie po-bytu w klubie pod Jasną Górą zdobył Puchar Polski 

i wicemistrzostwo Polski, mistrzowskiego tytułu nie doczekał, bo był już wtedy piłkarzem Śląska Wrocław, z którym ma podpisany kontrakt obowiązujący do 30 czerwca 2026 roku.
Pewniak u MagieryGdy zakładał koszulkę Rakowa, rozegrał 93 me-cze w PKO BP Ekstraklasie, w których 13 razy wpisał się na listę zdobywców bramek. Poza tym wystą-

pił w 10 spotkaniach Pu-charu Polski. W zespole z Oporowskiej rozegrał do tej pory 95 meczów w eks-traklasie, w których strzelił dziewięć goli. W tej chwili 
Czech jest jednym z nie-wielu (można ich policzyć na palcach jednej ręki) piłkarzy wicemistrza Pol-ski, do których nie można się „przyczepić”. Dla niego marna to jednak pociecha, skoro podopieczni trene-ra Jacka Magiery zajmują w tabeli przedostatnie, 17. 
miejsce z dorobkiem zaled-wie 4 punktów w 6 potycz-kach.W bieżących rozgryw-
kach wychowanek klu-bu FK Jiskra Machov jest pewniakiem trenera Jac-ka Magiery. Wystąpił we wszystkich 6 spotkaniach ligowych, w których strze-lił jednego gola i spędził na boisku 517 minut (średnia na jeden mecz 86,16 mi-nuty). W Lidze Konferencji 

Europy również zagrał we wszystkich 4 meczach, trzy zagrał „od dechy do dechy”, w meczu rewanżowym ze szwajcarskim Sankt Gallen opuścił boisko w 90 minu-cie. Razem uzbierało się więc 359 minut, co daje średnią 89,75 minuty na mecz. Pod-sumowując jego występy w bieżącym sezonie ma dwa gole (jeden w lidze) i cztery asysty (3 w lidze).
Popis w sierpniuSchwarz bardzo dobrze prezentuje się od początku bieżących rozgrywek, ale szczególnie udany był dla niego sierpień, a w zasadzie jego drugą połowa. W re-wanżowym meczu z FC St. Gallen (15 sierpnia) zdobył bramkę po dośrodkowaniu Mateusza Żukowskiego, a później idealnie dośrod-kował z rzutu wolnego na głowę Aleksa Petkova, któ-ry strzelił trzeciego tego dnia gola dla Śląska.

Trzy dni później (18 sierpnia) czeski pomoc-nik popisał się kapitalnym strzałem na bramkę Koro-ny Kielce, po którym bram-karz gości Xavier Dzie-koński musiał wyciągać futbolówkę z siatki. Asysta przy tym trafieniu poszła na konto Żukowskiego). W następnej potyczce li-gowej przeciwko Legii Warszawa Schwarz perfek-cyjnie wykonał rzut wolny, po którym trafiła pod nogi Tommaso Guercio, który wykończył akcję skutecz-nym strzałem, zapewniając wrocławianom zdobycie jednego punktu.
Doskonały asystentPierwszego września podopieczni Jacka Magiery przegrali w Szczecinie z Po-gonią 3:5, ale Schwarz nie zszedł poniżej swojego po-ziomu, notując asysty przy bramkach Aleksa Petkowa i Sebastiana Musiolika. 

Do tej pory Czech zaliczył w ekstraklasie aż 19 klu-czowych podań, po których jego partnerzy z zespołu zdobywali gole. Obecnie zajmuje ex aequo 3. miejsce w klasyfikacji najlepszych 
asystentów (razem z Eri-kiem Janżą, lepsi są tylko Benjamin Kallman i Kamil Grosicki) i 3. w rankingu celnych dośrodkowań.

Bogdan Nather
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„Rodzynek” u wicemistrza
Prawie 33-letni pomocnik Petr Schwarz błyszczy na tle kolegów z zespołu.

Petr Schwarz ze stałych fragmentów gry wrzuca kole-
gom piłkę „na nos”.

Warto było czekać Obrońca „Dumy Pomorza” Wojciech 
Lisowski cieszy się każdą minutą 
spędzoną na boisku.

Wojciech Lisowski (w granatowo-bordowym stroju) 
chce pokazywać w każdym treningu i meczu swoją 
przydatność do drużyny. 
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Nowy obrońca Jagiellonii jest młodzieżowym reprezentantem Polski. 
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JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

J
eszcze w niedzielę wychowanek Sępa Żelechów (woj. ma-zowieckie) grał dla Kotwicy Kołobrzeg przeciwko Wiśle Kraków, która tego lata bardzo się starała, by go pozyskać. We wtorek potwierdzono, że trafi jednak do ekstra-klasy, do najlepszej dru-żyny poprzedniego sezo-nu. Jagiellonia Białystok podpisała z zawodnikiem trzyletni kontrakt. Nie wiadomo, ile dokładnie zapłaciła beniaminkowi I ligi, ale mówi się o około 1 milionie złotych.

Zachęty wiślakówPolak mógł pozostać na zapleczu ekstraklasy, bo lewego obrońcę, naj-lepiej młodzieżowca, po wypożyczeniu do Włoch Jakuba Krzyżanowskie-go szukała Wisła. Pre-zes Jarosław Królewski zdradził, że był w stanie zapłacić za 21-latka 180 tys. euro (ok. 770 tys. zł.) w dwóch ratach: połowę od razu, resztę do końca listo-pada. Tłumaczy, że „Białej gwiazdy” na więcej nie by-ło stać m.in. ze względu na ciążące na budżecie stare długi i kary. Przekonuje też, że ten transfer jednak... nie był dla klubu priorytetem. Na pozyskanie obiecujące-go zawodnika bardzo liczyli jednak kibice, którym ten pomysł bardzo się spodo-bał. Raz po raz zachęcali Polaka we wpisach na plat-formie X (dawniej Twitter), gdzie jest aktywny, by wró-cił pod Wawel. W sezonie 2022/23 występował tam w drugoligowej Garbar-ni, która kupiła go z Escoli Varsovia. Trenerowi Ma-ciejowi Musiałowi polecił 

go przyjaciel Marcin Bro-niszewski, z którym kiedyś pracował w Wiśle. – Było w tym trochę przypadku, trochę szczęścia. Szukałem młodego bocznego obroń-cy i Marcin „podrzucił” mi taki pomysł. Zrobiliśmy też rozeznanie w Motorze (był wypożyczony z Escoli – przyp. red.), ale tam grał na ofensywnych pozycjach, a ja zdecydowanie szuka-łem kogoś na lewą obronę – mówi szkoleniowiec.
Słabe wejściePolak przebywał w Gar-barni na kilkudniowych te-stach zakończonych sparin-giem z Hutnikiem. Wypadł w nich bardzo obiecująco, a następnie szybko otrzy-mał szansę w II lidze. Po-czątki miał jednak bardzo słabe. – W czasie rozmów w sztabie trenerskim śmia-liśmy się, że w sparingu chyba nas oszukał – mówi obecny szkoleniowiec Hut-nika. – Miał bardzo duże zaległości taktyczne, pro-blemy z rozumieniem gry, ustawianiem się. Zdecydo-waliśmy się na niego przede wszystkim ze względu na ogromny potencjał mo-toryczny, który jest jedną z kluczowych składowych profilu zawodnika na tę pozycję. Wiedzieliśmy, że z taką motoryką jesteśmy go w stanie nauczyć taktyki. Nie pomyliśmy się, bo by-ło widać progres. Coś „za-skoczyło”, a w rundzie re-wanżowej był już w trójce naszych najlepszych piłka-rzy, choć nie był to chłopak o wielkich umiejętnościach piłkarskich, ale bardziej za-daniowiec, do pracy.
Świadomy 
braków i celuMusiał podkreśla, że Polak robi postępy i ma 

szansę odnieść większe sukcesy w seniorskiej pił-ce, ponieważ jest bardzo świadomy, co rzadko jest spotykane u zawodników w młodym wieku. – To chłopak o bardzo dobrym charakterze do pracy i my-ślę, że poradzi sobie z tym przeskokiem, choć łatwo nie będzie. Ma dobry men-tal, nie boi się wyzwań – opisuje trener. Od naj-młodszych lat takie warto-ści przekazywał mu ojciec, za co najnowszy nabytek Jagiellonii podziękował mu w czerwcu w interne-cie. „Szczególnie za to, że nauczyłeś mnie, iż jeśli bę-dę ciężko pracował, to nikt nie będzie w stanie ode-brać mi marzeń, choćby bardzo chciał...”– napisał na platformie X.Były trener Polaka cie-szy się, że nie wyjechał za granicę, gdzie wielu mło-dych piłkarzy zderza się ze ścianą i marnuje swój talent. Uważa, że drzwi do ekstraklasy otworzył w dobrym momencie, choć zainteresowanie klu-bów z wyższych lig było znacznie wcześniej. – Tro-chę się „otrzaskał” na niż-szym szczeblu centralnym – wskazuje. – Na pewno nie pękam. Jestem pewny siebie, wiem na co mnie stać. Oczywiście, zarówno występy w ekstraklasie jak i o europejskie pucha-ry to jest coś niezwykłego, marzenie każdego zawod-nika. Nie mam żadnych obaw, w kadrze U-21 mia-łem okazję pograć i potre-nować z chłopakami z eks-traklasy. Wierzę, że speł-nię pokładane we mnie oczekiwania udowodnię swoją wartość – powie-dział Cezary Polak.
Michał Knura

GÓRNIK ŁĘCZNA

B
anaszak wraz z Da-mianem Warchołem odpowiadają za 11 z 14 bramek, jakie zdobył Górnik Łęcz-na. Nikt nie ma skuteczniej-szych armat na zapleczu ekstraklasy. Nieźle prezen-tują się w Niecieczy Kacper Karasek i Andrzej Trubeha (9 goli), lecz na razie prym wiodą gracze z Lubelszczy-zny. Ale Ruchu nie udało im się pokonać, choć do je-go siatki w końcówce trafił Warchoł. – Próbowaliśmy grać swoją piłkę. Mieliśmy nasz plan i staraliśmy się go realizować. Przeciwnik zdo-był 3 bramki, my 2 i dlatego przegraliśmy – nie wchodził w szczegóły Przemysław Ba-naszak.

„Fosa” go pamiętaZapytaliśmy 27-latka, który pochodzi ze słynnego Szczebrzeszyna, o to, jak z je-go perspektywy wyglądało spotkanie na Stadionie Ślą-skim. – Podsumowując mecz trzeba powiedzieć, że bardzo liczyliśmy na wygraną, żeby podtrzymać naszą passę, bo byliśmy na fali (to pierwsza przegrana Górnika - red.). Niestety, musieliśmy prze-łknąć gorycz porażki i... tyle. Takie mecze się zdarzają. Ja sam miałem 2-3 dogodne sy-tuacje i bardzo żałuję, że nie udało mi się tego strzelić, bo spotkanie mogło wtedy wy-glądać inaczej – mówił lekko rozżalony napastnik. Groź-ny był przede wszystkim w pierwszej połowie, kiedy dwukrotnie uderzał gło-wą (za lekko lub niecelnie), a także gdy po błędzie Szy-mona Szymańskiego ruszył w stronę bramki, lecz strzelił obok słupka. Banaszaka tra-fiającego do chorzowskiej bramki pamięta jednak z boiska... dyrektor sportowy „Niebieskich” Tomasz Fosz-mańczyk. Gdy w końcówce sezonu 2018/19 w II lidze Ruch pojechał na Widze-wa, gospodarze wygrali 3:0, a perspektywiczny wówczas snajper podwyższył na 2:0. 
Warianty na wariantyPo tym meczu najwięcej mówiło się o debiucie z „er-ką” na piersi trenera Dawida Szulczka i o zmianach tak-tycznych, jakie zastosował 

w drużynie. Banaszak jest jednak już drugim graczem Górnika po Adamie Deji, któ-ry powiedział nam, że łęcz-nianie nie byli tym zaskocze-ni. Trener Pavol Stano i jego sztab wykonali porządną ro-botę analityczną. – Mieliśmy przygotowane warianty na warianty, jakie może zasto-sować Ruch. Wiedzieliśmy też, jak grała Warta pod wo-dzą trenera Szulczka, więc korzystaliśmy też z tego. Nie-stety Ruch okazał się lepszy. My chcemy wygrać, dążyć do zwycięstw, choć porażki – jak widać – zdarzają się. Celem jest wygrywać z meczu na mecz i rozwijać się. To nas może zaprowadzić wysoko i na tym się skupiamy. Trener Stano dąży do tego, żeby za-wodnicy pod jego wodzą się rozwijali i podnosili swoje umiejętności – przyznał na-pastnik Górnika.
Azjatycka Liga 
MistrzówBanaszak to jedna z najoryginalniejszych ka-rier ostatnich lat w polskim futbolu. Kiedy Łęczna spadła z ekstraklasy w 2022 roku, 

będący przede wszystkim zmiennikiem zawodnik zde-cydował się wyjechać do... Uzbekistanu. Jak sam mó-wił, początkowo nie był do tego przekonany, ale jednak przekonał się do transferu do Pakhtatoru Taszkient, tamtejszego potentata, z któ-rym zdobył dwa mistrzo-stwa kraju. Zaliczył też 4 występy w Azjatyckiej Lidze Mistrzów. W sumie w Uzbe-kistanie zagrał 29 razy przez 1,5 sezonu (system wio-sna-jesień), bo dręczyły go kontuzje. Był to efekt... dość staromodnego podejścia do przygotowania fizycznego, by nie powiedzieć radziec-kiego, na co mięśnie Bana-szaka nie reagowały najle-piej. Co ciekawe, przez pół roku w Taszkencie napastnik występował razem z innym Polakiem, Michałem Kuchar-czykiem, lecz ten zupełnie się tam nie odnalazł. Aktual-nie jest graczem rezerw Le-gii, klubu, z którym kojarzy się go najmocniej. Banaszak zaś po półrocznym okresie na bezrobociu minionego lipca wrócił do Łęcznej.
Piotr Tubacki
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Śmiali się, 
że ich 
oszukał
Mistrz Polski zakontraktował 
lewego obrońcę Cezarego 
Polaka. Duży wpływ na jego 
rozwój miał trener Maciej 
Musiał.
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Doświadczenie 
z Uzbekistanu
Górnik Łęczna dysponuje najgroźniejszym 
duetem ofensywnym w I lidze. W Chorzowie 
Przemysław Banaszak nie poprawił jednak 
swojego dorobku.

Przemysław Banaszak jeszcze kilka miesięcy temu 
grał w piłkę w Azji Środkowej. 
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RUCH CHORZÓW

Z
atrudnienie Szulcz-
ka w Ruchu jest nie 
tylko postawieniem na młodego, zdol-nego trenera, który może zmienić drużynę, ale i ukłonem w stronę lokalnej społeczności. Nie-często przecież zdarza się w obecnym futbolu, żeby 

profesjonalny szkolenio-wiec był również zaanga-żowany w pełni emocjo-nalnie.
Dawid Szulczek w przeszłości wielokrot-nie podkreślał, że klub z Cichej jest mu bliski. Czym przesiąknięte jest to przyjście, niech świadczą jego słowa o tym, jak Ruch pozna-wał. – Miałem 6 lat, gdy 

pierwszy raz posze-dłem na stadion. To był 1996 rok, a Ruch grał z Od-rą Wodzisław. Po golu pod koniec meczu była euforia. Piłkarze podbiegli do płotu i cieszyli się z kibicami. Nie do końca wiedziałem jesz-cze, o co chodzi, ale tata mi to wytłumaczył – wspomi-nał Szulczek.
Ruch jest klubem je-dynym w swoim rodzaju, w przeszłości wręcz ro-dzinnym. Pracowało w nim zaskakująco wielu szkole-niowców, którzy wychowa-li się w pobliżu, a na Ruch przychodzili za bajtla. Jak im szło? Oto krótki prze-gląd kadr.

n Gerard WodarzUrodzony w Wielkich Hajdukach. Trener klubu w latach 1935-36, 1937-38, 1946-48, 1949, 1961. Pierwsze trzy razy jako p.o trenera jako kapitan. Prawdziwa legenda klubu z Cichej, jeden z jego naj-wspanialszych piłkarzy. Z reprezentacją Polski grał na mistrzostwach świata. Jako lewoskrzydłowy zdo-był z Ruchem pięć razy mi-strzostwo, miał też wkład w ten sukces jako p.o. tre-nera. Jako pełnoprawny szkoleniowiec prowadził tę drużynę dwukrotnie, bez większych sukcesów. W 1949 roku przyszedł w połowie sezonu, w de-biucie 4:8 z Lechem. Ruch zajął na zakończenie roz-grywek ósme miejsce w ta-beli. Drugi raz poprowadził „Niebieskich” w trzech 
pierwszych spotkaniach 
sezonu (remis i dwie po-rażki). W tym czasie za-notował z drużyną bilans bramkowy 1:5. Ze względu na słabe wyniki stracił po-sadę na rzecz Gerarda Cie-ślika.

n Ewald CebulaUrodzony w Święto-chłowicach. Trener klubu w latach 1952-54, 59, 60. Odwiedzałem go wielo-krotnie. W jego skromnym mieszkaniu pełno było uni-kalnych, sportowych pamią-tek. Sąsiadka, która u niego sprzątała, za każdym razem podejrzliwie mi się przy-glądała. Mówiła, że przy-chodzą tacy, co się podają za dziennikarzy, a potem za plecami wynoszą pamiątki. Jeden z symboli Ruchu trafił do Chorzowa dopiero, gdy miał 30 lat! Pochodził z są-siednich Świętochłowic, był wychowankiem tamtejszego Śląska. Mistrz Polski z Ru-chem jako piłkarz (1951), grający trener (1952) i jako trener (1953). Za pierwszym razem, gdy grał – w debiucie 0:1 z Cracovią na wyjeździe. Za drugim, już z ławki – 2:0 z Polonią Bytom.
n Czesław SuszczykUrodzony w Chorzowie. Trzykrotny mistrz Pol-ski z Ruchem jako piłkarz (1951-53). Trener przez ostatnie miesiące w 1957 roku. W debiucie 4:1 z Le-chią, ale w drugim, ostat-nim meczu sezonu – 0:4 z Lechem. W kolejnym za-stąpił go Węgier Janos Ste-iner.
n Gerard CieślikUrodzony w Wielkich Hajdukach. Najwybit-niejszy powojenny gracz Ruchu, trzykrotny mistrz Polski (1951-53). W 1961 roku ukończył kurs in-struktora piłki nożnej, zaś po trzech kolejkach ligo-wych zastąpił w kwietniu 1961 roku na stanowisku trenera Ruchu Gerarda Wo-darza. W trenerskim debiu-

cie Ruch wygrał 4:0 z Wi-słą, ale potem było gorzej. W czerwcu Cieślika zastą-pił Węgier Sandor Tatrai.
n Franciszek TimUrodzony w Wielkich Hajdukach, do 1948 roku Adolf Thiem. Trzykrotny mistrz Polski jako piłkarz (1951-53). W sezonie 1963/64 Tim prowadził 
w trzech ostatnich kolej-
kach rundy jesiennej Ruch Chorzów. W debiucie 1:2 z ŁKS-em Łódź. Zespół pod jego wodzą nie wygrał żad-nego meczu (jeden remis, dwie porażki; stosunek bramek 3:6)
n Augustyn DziwiszUrodzony w Chorzowie. Ten przedwojenny piłkarz Ruchu w latach 1929-30 pochodził z wielodziet-nej rodziny, która miała zasługi dla Ruchu (mi-strzem było dwóch braci, ligowcem kolejny, a dzia-łaczem – jeszcze dwóch). W Ruchu na stanowisku trenera zastąpił Francisz-ka Tima. Był szkoleniow-cem o wspaniałej karierze z wieloma sukcesami, choć akurat nie w Ruchu, gdzie pracował od grudnia 1963 do wrzesień 1964. W de-biucie 2:0 z Szombierkami. Zajął z drużyną 7. miejsce w ekstraklasie, odszedł po sześciu kolejkach sezonu 1964/1965.Nie wspominamy w tym zestawieniu o niezwykłej postaci śląskiego futbolu, urodzonym w Michałkowi-cach Teodorze Wieczorku, również trenerze Ruchu (1966-69 i 1977-78) i mi-strzu Polski z Niebieskimi (1968), bo on był emocjo-nalnie bardziej związany z AKS-em Chorzów.

n Eugeniusz PohlUrodzony w Kró-lewskiej Hucie, wy-chowanek Ruchu, trzy-krotny mistrz Polski (1951-53) przez sie-dem lat kapitan Ruchu. W 1969 roku prowadził Ruch wspólnie z Hu-bertem Palą w końców-ce  sezonu. W debiucie 2:0 ze Stalą Rzeszów.
n Hubert Pala

Urodzony w Cho-rzowie, wychowanek Azotów, po fuzji jeszcze jako nastolatek znalazł się w Ruchu. Dwukrot-ny mistrz Polski (1953, 60). Za pierwszym ra-zem prowadził drużynę wspólnie z Eugeniuszem Pohlem. Za drugim  ra-zem, już w sezonie 1970/71 jako samo-dzielny trener prowadził 
Ruch w jednym meczu li-gowym (0:2 z Zagłębiem Wałbrzych) i dwóch pu-charowych.
n Antoni PiechniczekUrodzony w Chorzowie. Mistrz Polski z Ruchem w 1968. Jako trener przeżył zaskakująco krótką przygo-dę: trenerem Ruchu został w grudniu 1980 roku, ale 
w styczniu 1981 roku do-stał ofertę poprowadzenia reprezentacji Polski. Przy-jął ją i wszyscy wiemy, jak to się skończyło.
n Alojzy ŁyskoUrodzony w Katowicach. Mistrz Polski z Ruchem w 1960. Niesprawiedliwie oskarżany, odszedł po kłót-ni z prezesem Trzcionką. Wrócił na stanowisko tre-nera w lutym 1984 roku i pracował do końca roku. W debiucie 1:2 z Górnikiem Zabrze.
n Jerzy WyrobekUrodzony w Chorzowie. Trzykrotny mistrz Polski z Ruchem (1974, 75, 79). Niezwykła karta w historii Niebieskich. Trzykrotnie jako trener obejmował Ruch, akurat w najtrudniej-szych dla tego klubu latach. W 1987–1990, po pierw-
szym historycznym spad-ku, awansował z drużyną z powrotem do ekstraklasy, a zaraz potem zdobył ostat-nie, jak dotąd, mistrzostwo Polski – w 1989 roku. W la-tach 1995–1996 poprowa-dził podopiecznych do zdobycia Pucharu Polski w 1996 i kolejnego awansu z II (po drugim w historii zdegradowaniu do tej klasy rozgrywek). W debiucie – 1:0 ze Stilonem Gorzów.

n Albin WiraUrodzony w Chorzowie. Czterokrotny mistrz Polski z Ruchem (1974, 75, 79, 89). Przez rok – od maja 1994 do maja 1995 – szko-leniowiec Ruchu. W  1995 roku Ruch spadł do II ligi (na drugi poziom rozgry-wek). W debiucie porażka z GKS-em Katowice 0:1.
n Jan RudnowUrodzony w Katowicach. Mistrz Polski z Ruchem (1968). W 2000 roku pro-wadził Ruch Chorzów m. In. podczas meczów z Inte-rem Mediolan w Pucharze UEFA. To za jego czasów zawstydziłem się najbar-dziej. Podczas treningu na Stadionie Śląskim piłkarze robili przebieżkę wokół murawy, a ja robiłem wy-wiad z trenerem. Kiedy za-wodnicy zbliżyli się do nas, siedzieliśmy na ławce re-zerwowych, Rudnow nagle zakrzyknął: „Szybciej, szyb-ciej, pan redaktor patrzy!”. Myślałem, że piłkarze Ru-chu zabiją mnie wzrokiem.Jego debiut przypadł jed-nak na wcześniejszy rewan-żowy pojedynek w rundzie wstępnej Pucharu UEFA z Żalgirisem Wilno. Po po-rażce na Litwie 1:2 Niebiescy w drugim spotkaniu roznie-śli rywala w stosunku 6:0. W lidze w pierwszych dwóch 
pojedynkach bezbramkowe remisy w Olsztynie ze Stomi-lem i w Chorzowie z GKS-em Katowice.
n Dariusz FornalakUrodzony w Katowi-cach. Mistrz Polski z Ru-chem (1989), grał w nim do 1996 roku. Wrócił do klubu w 2003 r., po trzecim 
w historii spadku Ruchu do drugiej ligi, w charak-
terze II trenera - u boku Jerzego Wyrobka. Po jego rezygnacji ze stanowiska od maja do listopada 2005 był pierwszym trenerem Ruchu. W 2018 wrócił, za-stąpił na Argentyńczyka Juana Ramona Rochę, Ruch zajmował wtedy ostatnie miejsce i spadł. Miał bardzo trudne zadanie, ograniczo-ne fundusze. Na trzecim poziomie rozgrywkowym 
chorzowskiemu klubowi nie wiodło się najlepiej, zamiast o awansie musiał myśleć o utrzymaniu. For-nalaka zastąpił dawny kole-ga z drużyny – Marek Wle-ciałowski.
n Marek Wleciałowski

Urodzony w Chorzo-wie. Przez kilkanaście lat obrońca Ruchu. Prowadził go pierwszy raz w latach 

2005-07, wywalczył awans do ekstraklasy. Jako pierw-szy szkoleniowiec wrócił w 2018 roku. Wcześniej był asystentem Waldemara Fornalika w Piaście Gliwice, ale rozwiązał swój kontrakt za porozumieniem stron, by dzień później ponownie rozpocząć pracę w Ruchu. Gdy w 2019 roku Ruch zna-lazł się w strefie spadkowej drugiej ligi, działacze zde-cydowali się na zmianę.
n Krzysztof WarzychaUrodzony w Katowicach. Najlepszy piłkarz ostatniej mistrzowskiej drużyny Ru-chu (1989), potem wiele lat as Panathinaikosu. Na Cichą wrócił w 2017, kie-dy był pierwszym trenerem od kwietnia do września. Potem był asystentem na-stępców – Juana Ramona Rochy i Dariusza Fornalaka.
n Karol Michalski

Urodzony w Chorzo-wie. Wychowanek Ruchu. Z powodu kontuzji skoń-czył z grą w piłkę i postawił na pracę trenerską. W Cho-rzowie szkolił zawodników w grupach młodzieżowych, prowadził zespół Młodej Ekstraklasy oraz rezer-wy, a także był członkiem kilku sztabów trenerskich pierwszej drużyny.  W 2019 roku, dokładnie na dwa miesiące, zastąpił w Ruchu Marka Wleciałowskiego. Nie uratował Niebieskich: Ruch grał wtedy na trzecim poziomie rozgrywkowym i spadł na czwarty.
n Łukasz BeretaUrodzony w Rudzie Ślą-skiej. Zastąpił Kacpra Mi-chalskiego. - Jest to dla mnie zwieńczenie marzeń z dzie-ciństwa, gdy byłem młodym chłopakiem i grałem tu jako młodzieżowiec w drużynach juniorskich. Marzyłem o grze w pierwszej drużynie, a póź-niej, by pracować tu jako trener – mówił wtedy. Pro-wadził Ruch przez dwa lata. Wywalczył z nim awans do II ligi. Po tym sukcesie 30-letni szkoleniowiec nie przedłu-żył umowy z Ruchem, bo nie doszedł do porozumienia 
z klubem w kwestii warun-ków nowego kontraktu.

Zwycięski debiutNa koniec jeszcze sło-wo o Dawidzie Szulczku. Zaliczył zwycięski debiut, w sobotę Ruch wygrał na Stadionie Śląskim 3:2. Wie-lu kibiców uważa to spo-
tkanie za najlepsze w sezo-nie. Wierzymy, że następne będą jeszcze lepsze.

Paweł Czado
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Galeria trenerów kochających Ruch
Chyba nigdzie indziej nie pracowało aż tylu trenerów, którzy byliby tak emocjonalnie 
związani z drużyną jak w Chorzowie. Do tego grona dołącza Dawid Szulczek

Dawid 
Szulczek 
po udanym 
debiucie na 
Stadionie 
Śląskim. 
Ściska się 
z piłkarzem 
Denisem 
Venturą

Sport 3a3bbcd7f7



9
5 września 2024 n Nr 185

GKS TYCHY

M
ający 42 lata Ar-tur Skowronek w roli trenera na centralnym szczeblu zade-biutował 19 marca 2011 roku, prowadząc Ruch Radzionków w wygranym 1:0 wyjazdowym meczu z Sandecją. Jest więc szko-leniowcem z ponad 13-let-nią historią, oczywiście z przerwami. Po 52 me-czach na ławce „Cidrów” wskoczył na trenerską ka-ruzelę prowadząc: Pogoń Szczecin, Polonię Bytom, Widzew Łódź, GKS Kato-wice, Olimpię Grudziądz, Wigry Suwałki, Stal Mie-lec, Wisłę Kraków i Zagłę-bie Sosnowiec, aż wresz-cie 28 sierpnia podpisał umowę z GKS-em Tychy. Tyszanie pod skrzydłami Skowronka zdobyli pierw-szy punkt za bezbramko-wy remis z Wisłą Płock.

Zadowolony 
ze struktury– Uważam, że wyglą-daliśmy tak, jak chciałem, więc mogę powiedzieć, że jestem zadowolony z ca-łej struktury – stwierdził trener GKS-u Tychy. – Mo-gliśmy częściej zmieniać stronę i mogliśmy urucha-miać więcej naszych opcji z pchaniem gry do przo-du oraz reagowaniem na stratę piłki po rozegraniu ataku pozycyjnego. To by-ły dobre momenty. Dobrze skracaliśmy pole gry. Gra-liśmy odważnie w pres-singu w kilku momentach i to mnie cieszy przez pry-zmat naszej krótkiej pra-cy. Na etap przygotowania do meczu z Wisłą Płock wrzuciłem sobie zadanie, żebyśmy byli bliżej siebie po to, aby zawiązywać więcej opcji przez bardzo duży potencjał, jaki ma-my w środku pola, ale też lepiej reagować na stratę piłki i kontrolować fazy przejściowe.– Natomiast najbardziej niezadowolony byłem z tego, że nie daliśmy ra-dy utrzymać tempa, choć i tak na przestrzeni 8 ko-lejek piłkarze nabiegali 

najwięcej. Moje wymaga-nia w tym kontekście są jednak bardzo duże. Lubię pracować przez cały ty-dzień intensywnie, dlate-go że tak wygląda w moim odczuciu mecz. Zabrakło mi też tego, że nie stwo-rzyliśmy sobie jeszcze więcej sytuacji przez grę, którą zaproponowaliśmy. To chyba jednak wyni-ka z tego, że moje ambi-cje są aż tak duże, bo na spokojnie oceniając ten mecz uważam, że trzeba być zadowolonym – i z gry, i z charakteru. który dru-żyna pokazała – powie-dział Skowronek.
Duża ruchliwośćKibice szczególnie zwrócili uwagę na dużą ruchliwość zawodników drugiej linii, w której Mak-symilian Dziuba, Rafał Makowski i Julius Ertltha-ler ciągle zmieniali swoje miejsce pobytu na mu-rawie. W praktyce za grę defensywną odpowiadali 

przestawiony na „szóst-kę” Teo Kurtaran i trzej środkowi obrońcy: Jakub Tecław, Nemanja Nedić i Marko Dijaković. Pozo-stali piłkarze byli widocz-ni w ofensywie.– Generalnie wymagam od piłkarzy dużej mobil-ności – zapewnił szkole-niowiec. – Oczekuję dużo biegania względem piłki po to, żeby grać piłką – tak po prostu obrazowo mówiąc. Ale mieliśmy też problemy, bo z powodu kontuzji Tobiasza Kubi-ka mieliśmy tylko dwóch skrzydłowych i nie mieli-śmy prawego obrońcy, bo Julian Keiblinger dopiero co do nas dołączył. Zdecy-dowałem się więc na grę hybrydą. Na prawej stro-nie obrony, gdy się bronili-śmy, był Tecław, a po lewej stronie obok dwóch pozo-stałych stoperów (Nedi-cia i Dijakovica), ustawiał się Marcel Błachewicz, który z kolei w fazie na-szego ataku spełniał rolę 

lewoskrzydłowego. Wyko-rzystując potencjał, który mieliśmy na ten moment, zagraliśmy właśnie w ta-kim ustawieniu, ale dzięki temu, że wracają do gry zawodnicy po urazach, bę-dziemy mieć kolejne opcje grania. Wcale więc nie jest powiedziane, że zespół, który zagrał w Płocku, oraz to ustawienie będą jakimś wzorcem. Tym bar-dziej że wspomniany Ke-iblinger, który bardzo lu-bi kreatywne granie, lubi małą grę – i ja też to lubię – pozwoli nam na prawej obronie zwiększyć siłę ofensywną. On przez trzy sezony grał... na „dziesiąt-ce”. Miał też sporo asyst i goli, więc po kilku trenin-gach i po jego analizie na WyScoucie jestem przeko-nany, że to będzie bardzo dobra opcja dla nas przy graniu, które zaproponu-jemy tej drużynie – prze-konywał 42-latek.
Uczciwa rywalizacjaCiekawą opcją było tak-że ustawienie Kurtarana na pozycji defensywne-go pomocnika, bo do tej pory 22-latek z Londynu kojarzony był raczej z grą ofensywną. Tym razem trzymał jednak tyły i wy-biegając w wyjściowej je-denastce po raz drugi w trakcie pobytu w Ty-chach rozegrał swój naj-dłuższy mecz w GKS-ie.– Teo dość długo nie był blisko pierwszego składu, ale widząc go na trenin-gach postawiłem właśnie na niego – dodał opiekun „trójkolorowych”. – Nie za-wiódł, dał radę. Przez pry-zmat tych paru dni zauwa-żyłem, że facet jest w for-mie i dawał nam opcje na pozycji numer sześć. Chciałem mieć więcej mo-bilności w środku pola, którą oczywiście Wiktor Żytek też daje, ale myślę, że Kurtaran jest bardzo dobrą opcją rywalizacji na tej pozycji, myśląc o stylu gry, który my preferujemy – bo chcemy tam ofensyw-nych zawodników. Będę jak najszybciej dążył do tego, żeby w drużynie by-ła stabilizacja i hierarchia 

oraz uczciwa rywalizacja. Niczego sztucznego nie będę robił. Na Wisłę Płock podjąłem decyzję przez pryzmat analizy wszyst-kich meczów GKS-u Tychy i tego, co zobaczyłem na treningach, a teraz piłka-rze mają mocne nowe roz-danie przez dwa tygodnie. W najbliższym sparin-gu ze Śląskiem Wrocław każdy dostanie 45 minut, żeby się pokazać. Wszyst-ko więc w ich rękach. A w meczach będą grali zawsze najlepsi i reguła, że zwycięskiego składu się nie zmienia, u mnie nie funkcjonuje. Najważniej-sza jest forma zaprezen-towana w mikrocyklu i tak do tego będę podchodził – podkreślił trener.
Sparing ze Śląskiem 
WrocławMówiąc o składzie na przyszłość, Artur Skow-ronek wspomniał o spa-ringowym meczu ze Ślą-skiem Wrocław. Czas więc przybliżyć cały cykl pracy w dwutygodniowym okre-sie reprezentacyjnej prze-rwy.– Od wtorku zaczęliśmy mikrocykl, bo w niedzielę po meczu pracowaliśmy, a w poniedziałek piłkarze dostali wolne – wylicza trener tyszan. – Rozkrę-caliśmy się od samego rana po to, żeby w środę i czwartek mieć podwój-ne jednostki. W dodatku w środę rano z trenerem przygotowania fizycznego przeprowadziłem testy motoryczne, żeby ze swo-jej perspektywy zobaczyć, na jakim poziomie jest drużyna. Zaplanowałem też dużo taktyki. W pią-tek będzie jeden trening, a w sobotę zagramy spa-ring we Wrocławiu ze Ślą-skiem. W niedzielę dalej będziemy pracować po to, żeby w poniedziałek i wtorek piłkarze uczci-wie dostali wolne, ale też z tego względu, że dopiero w następny poniedziałek mamy mecz z Ruchem. Bę-dziemy więc mieć czas na pełny mikrocykl do spo-tkania z chorzowianami. Najważniejsze, że choć po-

jawiły się mikrourazy, to ten czas na przykład dla Bartosza Śpiączki, który miał problemy zdrowotne, ale grał, bo to charakterny człowiek, jest także okazją do podleczenia. Niektórzy zawodnicy, kolokwialnie mówiąc, mogą więc „wy-lizać rany”, ale wszyscy są do dyspozycji – zaznaczył Skowronek.
Kubik wraca do gry– Nawet Tobiasz Ku-bik wchodzi powoli w takie kontaktowe ćwi-czenia i jest szansa, że zagra w sparingu ze Ślą-skiem – zdradził trener. – Tylko Yannicka Woudstry, który jest po operacji, nie mam w zasięgu wzroku, ale gdy już rozpocznie się rehabilitacja po re-konstrukcji więzadeł, to wtedy będziemy się mu już baczniej przyglądać. Zresztą ja jestem zwolen-nikiem bycia blisko z każ-dym piłkarzem i przerwa na kadrę jest też takim czasem, żeby pogłębić kontakty. Tym bardziej że na razie najważniejsze dla mnie jest to, żeby ci zawodnicy, których mam w szatni, stawali się po prostu lepsi. Zawsze tak będę do tego podchodził, a nie myślał o transferach. Oczywiście, budżet nie jest z gumy, to też wiele determinuje, dlatego nie spodziewam się transferu, tylko oczekuję pracy, która pozwoli wejść na wyższy level każdemu z nas. Zdaję sobie sprawę, że dostałem szansę zarządzać bardzo dużym potencjałem ludz-kim i piłkarskim. Najważ-niejsze będą jednak nie słowa, które wypowiem na konferencjach czy w wywiadach, ale to czym „przemówię” na boisku, czyli grą drużyny. Ocze-kuję od niej jakości pił-karskiej, która jednak bez dyscypliny, intensywności i pasji oraz zaangażowa-nia nic dobrego nie da. Trzeba więc to połączyć i chcę to zobaczyć podczas meczów – zakończył Artur Skowronek.

Jerzy Dusik
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Pod skrzydłami 
Skowronka
Trener GKS-u Tychy po remisie z Wisłą Płock chce jak 
najlepiej wykorzystać przerwę reprezentacyjną.

Trener Artur 
Skowronek 

opowiedział 
o pierwszych 

dniach i pierw-
szym meczu 

tyszan pod jego 
wodzą. 

W Płocku Teo Kurataran zagrał pierwszy raz w tym se-
zonie. 
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AFRYKA

N
a żadnym innym kon-tynencie częstotliwość grania reprezentacji jest tak duża, jak na Czar-nym Lądzie. Jeszcze w pa-mięci mamy to, co działo się w styczniu i lutym w Pu-charze Narodów Afryki na stadionach Wybrzeża Kości Słoniowej, gdzie gospoda-rze po fatalnych meczach w grupie, w tym po porażce 0:4 z Gwineą Równikową, zwolnili trenera - Francuza Jeana-Louisa Gasseta za-stąpił Emerse Fae. Pod jego wodzą WKS - po wygranej w finale z Nigerią - osta-tecznie triumfował w im-prezie.

Sporo meczówPotem były mecze w eli-minacjach do mistrzostw świata 2026. Po czterech seriach gier, a więc pra-wie na półmetku (gru-py w eliminacjach MŚ są 6-zespołowe), prowadzą takie reprezentacje, jak Sudan, Rwanda czy… Ko-mory! Grać jest o co, bo na mundialu w Ameryce Pół-nocnej już za nieco ponad 2 lata zagra aż 9 afrykań-skich reprezentacji, wszy-scy zwycięzcy grup. Do-kończenie eliminacji MŚ nastąpi w przyszłym roku, teraz pora na inne elimi-nacje - do Pucharu Naro-dów, najbardziej prestiżo-wej imprezy na Czarnym Kontynencie, która jest rozgrywana co dwa lata. To mocno przyspiesza ka-lendarz i… komplikuje ży-cie europejskim klubom, które muszą zwalniać swoich graczy, nierzadko wielkie gwiazdy i liderów.Puchar Narodów miał być rozgrywany latem i w latach nieparzystych, ale nie bardzo to się uda-je. Tylko raz w zwiększo-nej formule 24 drużyn się udało. Było to w Egipcie 

w 2019 roku, kiedy pod-czas meczów rozgrywa-nych w piekielnych upa-łach zawodnicy mdleli. W tej sytuacji kolejny PNA odbędzie się nie latem (tym europejskim oczy-wiście), a na przestrzeni dwóch lat! O co chodzi? Turniej w Maroku miał zostać rozegrany w czerw-cu i lipcu 2025, ale został przesunięty - rozpocz-nie się 21 grudnia 2025, a skończy… po Nowym Ro-ku! Finał  XXXV Africa Cup of Nations przewidzia-no na 18 stycznia 2026. W ligach top 5 będzie wte-dy przerwa. Ucierpi tylko Anglia. Pierwszy raz od 1957 roku wyznaczono taki niecodzienny termin.
Nigeria bez… trenera!Eliminacje do przy-szłorocznego Pucharu Narodów wystartowały już w środę. Po wcześniej-szych prekwalifikacjach 48 reprezentacji zostało podzielonych na 12 grup. Zasady są proste, awansu-ją dwa najlepsze zespoły. Wyjątkiem jest grupa B, gdzie gra także gospodarz turnieju Maroko i pewnie wygra grupę. Nie może być inaczej, bo „Lwy Atla-su” to czwarta drużyna świata i medalista ostat-nich igrzysk olimpijskich (brąz po wygranej z Egip-tem 6:0). W tej sytuacji z trójki innych zespołów Gabon, Republika Środ-

kowoafrykańska, Lesotho awansuje aż dwójka.Niespodzianki? Na pew-no będą. W tym roku pod-czas finałów Pucharu Naro-dów z grupy kosztem Na-mibii nie wyszła Tunezja. W pokonanym polu została także faworyzowana Algie-ria (też nie wyszła z grupy), która przegrała z Maureta-nią 0:1. W 2022 roku Gha-naprzegrała z Komorami, które zagrały w 1/8 finału, a wcześniej w ćwierćfinale był Madagaskar czy Benin (2019).Teraz przed 48 zespoła-mi narodowymi tylko po 6 meczów, więc tym bardziej może być ciekawie, tak jak w eliminacjach do MŚ, gdzie przykładowo Nige-ria w swojej grupie B jest na przedostatniej piątej pozycji z 3 punktami w 4 meczach! „Super Orły” re-misowały po 1:1 z Lesotho i Zimbabwe, a z Beninem przegrały. W eliminacjach PNA drużyna prowadzo-na… no właśnie nie wiado-mo przez kogo, bo Bruno Labbadia nie dogadał się ostatecznie z Nigerian Foot-ball Federation i we wrze-śniowych meczach z Be-ninem i Rwandą drużyną tymczasowo pokieruje by-ły reprezentant Augustine Eguavone. Po dwa mecze wszystkie reprezentacje zagrają we wrześniu, paź-dzierniku i listopadzie.  
Michał Zichlarz

PIŁKA NOŻNA10 Zagranica

ELIMINACJA PUCHARU NARODÓW AFRYKI

Grupa A: Tunezja, Madagaskar, Komory, Gambia. Grupa B: 
Maroko, Gabon, Republika Środkowoafrykańska, Lesotho. 
Grupa C: Egipt, Republika Zielonego Przylądka, Mauretania, 
Botswana. Grupa D: Nigeria, Benin, Libia, Rwanda. Grupa E: 
Algieria, Gwinea Równikowa, Togo, Liberia. Grupa F: Ghana, 
Angola, Sudan, Niger. Grupa G: Wybrzeże Kości Słoniowej, Za-
mbia, Sierra Leone, Czad. Grupa H: DR Konga, Gwinea, Tanza-
nia, Etiopia. Grupa I: Mali, Mozambik, Gwinea Bissau, Eswati-
ni. Grupa J: Kamerun, Namibia, Kenia, Zimbabwe. Grupa K: 
RPA, Uganda, Kongo, Sudan Południowy. Grupa L: Senegal, 
Burkina Faso, Malawi, Burundi.   

W 
minionym oknie transferowym byliśmy świad-kami jednego z najdziwniej-szych ruchów na rynku w ostatnich latach. Chodzi o przeprowadzkę Victora Osimhena z Napoli do Ga-latasaray. Jeśli ktoś nigeryj-skiego napastnika nie zna, służymy pomocą. Snajper wybił się na europejskim rynku, grając dla Charleroi. Do ligi belgijskiej przeniósł się w 2018 roku, jako 19-la-tek, z Wolfsburga, gdzie nie potrafił się przebić do skła-du. W Charleroi grał na tyle dobrze (w 25 meczach zdo-był 12 goli), że po pierwszym sezonie został sprzedany do Lille. W Ligue 1 znów błysz-czał. Tym razem w 27 ligo-wych starciach 13 razy wpi-sywał się na listę strzelców. Taki talent nie mógł pozostać niezauważony, więc już po jednym sezonie w Lille za-interesowało się nim Napoli. Szef klubu Aurelio de Lau-rentiis był hojny i zapłacił za napastnika ponad 77 milio-nów euro. Od tego momentu kariera Osimhena rozwijała się i osiągnęła punkt kulmi-nacyjny w sezonie 2022/23, gdy poprowadził neapoli-tańczyków do mistrzostwa Włoch, strzelając 26 bramek w sezonie.

Groźby strajkuWtedy był odpowiedni czas na to, żeby Osimhena sprzedać. Po czasie prze-konał się o tym de Lauren-tiis, który na siłę zatrzymał Nigeryjczyka w klubie. Snajper nie był zadowo-lony z tego powodu. Gro-ził strajkiem, naciskał na jak najszybszy transfer. Napoli nie mogło jednak pozwolić na to, żeby za-

wodnik odszedł za darmo. Klub chciał zarobić, więc dogadał się z napastni-kiem, że latem 2024 roku odejdzie z klubu. Podpisa-no nowy kontrakt, który miał być zabezpieczeniem finansowym dla neapoli-tańczyków. Osimhen dalej grał w Serie A i dalej strze-lał, kończąc sezon z nie najgorszym wynikiem 15 goli, a przecież stracił część sezonu przez kon-tuzję i wyjazd na Puchar Narodów Afryki.
Miała być wymianaMiał więc znaleźć się chętny na zakup Osimhena. Najbliżej 25-latek był przej-ścia do PSG, a przynajmniej tak się wydawało. Problem polegał na tym, że Napoli chciało za zawodnika zbyt dużo pieniędzy, a trenerowi paryżan Luisowi Enrique aż tak bardzo na Osimhe-nie nie zależało. Klub z Ne-apolu w tym czasie szukał zastępstwa i znalazł je w postaci Romelu Lukaku. Belgijski snajper był na li-ście życzeń nowego trenera Napoli Antonio Conte, któ-ry na starcie zrezygnował z usług Osimhena. Chelsea była chętna do współpracy. Chciała sprzedać Lukaku i wypożyczyć Nigeryjczy-ka na rok. Wydawało się, że transakcja dojdzie do skutku, że Osimhen znalazł dla siebie nowe miejsce i wtedy… odezwał się agent 25-latka. Stwierdził on pu-blicznie, że jego piłkarz nie jest pierwszym lepszym napastnikiem, którego można sobie wypożyczać. Ostatecznie skończyło się na tym, że Lukaku podpi-sał kontrakt w Neapolu, a Osimhen dalej szukał klu-bu.

Już bez agentaZbliżał się koniec okna transferowego w najlep-szych ligach, a widmo gry Osimhena w rezerwach Napoli było coraz bardziej realne. Na ostatniej pro-stej zgłosiło się saudyjskie Al-Ahli. Znów wydawało się, że osiągnięcie poro-zumienia jest blisko, ale do niego nie doszło. Sau-dyjczycy zakontraktowali Ivana Toneya z Brentford, co wykluczyło zakup Osim-hena, który i tak nie był przekonany do przepro-wadzki na Bliski Wschód. Tym samym napastnik został na lodzie, bo okno transferowe w topowych ligach zostało zamknięte. Żeby nie zostać skazanym na grę w rezerwach, zgo-dził się na ruch poniekąd ratujący sezon. W ramach wypożyczenia przeniósł się do tureckiego Galatasaray. Osimhen miał sam negocjo-wać warunki przenosin, re-zygnując z pomocy mene-dżera Roberto Calendy, któ-ry zaprzepaścił możliwość wypożyczenia do Chelsea. Nie trzeba nikogo przeko-nywać, że to ogromny krok wstecz na ścieżce kariery zawodnika. Jeden z naj-lepszych napastników na świecie wylądował w śred-niej lidze, w której na razie najlepszym strzelcem jest Krzysztof Piątek. Galatasa-ray przez przypadek stało się beneficjentem słabej polityki transferowej Napo-li, nierozsądnychwymogów agenta i upartego charak-teru snajpera. Teraz Osim-hen z uśmiechem na ustach wita kibiców w Stambule, ale każdy doskonale zdaje sobie sprawę, że wcale nie jest mu do śmiechu.
Kacper Janoszka

Nowy termin grania 
Na Czarnym Kontynencie zaczął się bój o miejsca w Pucharze Narodów, który 

za niewiele ponad rok rozegrany zostanie w Maroku. 

Piłkarska reprezentacja Maroka, mimo zapewnionego miejsca w Pucharze Narodów, 
to i tak gra w eliminacjach. Na pierwszym planie Achraf Hakimi. 

Fo
t. 

w
ła

sn
e 

(M
ic

ha
ł Z

ic
hl

ar
z)

  

Transfer roku
Przez ciąg zbiegów okoliczności do 
Galatasaray trafił jeden z najlepszych 
napastników na świecie.

Z pewnością inaczej wyobrażał sobie swoją przyszłość Victor Osimhen. 
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Z
a wyniki Piasta II Gli-
wice odpowiada Maciej 
Szmatiuk. Po 7 kolej-kach - za 5 zwycięstw z rzę-du i remis z 1. kolejki - pod-opieczni 44-latka plasują się na 2. miejscu, mając tyle samo „oczek” co liderujący Raków II Częstochowa.

Uczą się graćCo prawda gliwiczanie ustępują częstochowianom pod względem liczby strze-lonych goli, ale w ostatnim występie potwierdzili, że potrafią być skuteczni. 
W wyjazdowej potyczce z Podbeskidziem II zaapli-kowali bowiem rywalom 4 gole i w klasyfikacji naj-skuteczniejszych drużyn przesunęli się na 4. pozy-cję. Z kolei pod względem szczelnej obrony nie mają sobie równych, bo stracili tylko 5 bramek!- Cieszymy się z naszej postawy - mówi trener Szmatiuk. - Zawodnicy re-alizują to co sobie zakłada-my. To są młodzi chłopcy, którzy się uczą grać i brać 

na siebie odpowiedzialność za wyniki, a to nie jest ła-twe. Ważne jest także to, żeby głowa nie „odjeżdża-ła”; mam na myśli zarówno grę w ofensywie, jak i spo-

sób bronienia, szczególnie w momentach, w których prowadzimy. Często - za-miast realizowania założeń taktycznych - górę biorą emocje, ale nasza młodzież 

w drugiej połowie spotka-nia w Bielsku-Białej zagra-ła w defensywie właściwie perfekcyjnie.
Dominuje młodośćW jedenastce desygno-wanej do gry przez Macieja Szmatiuka sześciu zawod-ników miało status mło-dzieżowca, a w rezerwie nie było żadnego seniora. Także w klasyfikacji strzel-ców gliwickiej drużyny dominuje młodość. Choć konto bramkowe zespołu otworzył 21-letni Gabriel Kirejczyk, mający za sobą 21 występów w ekstrakla-sie, z którą pożegnał się 21 lipca meczem z Craco-vią, a od 30 sierpnia jest zawodnikiem SK Niedero-esterreich Sankt Poelten, to obecnie najwięcej (po 3) bramek mają prawie 19-letni Dawid Chojnowski i niemal rok starszy Piotr Urbański; trafienie mniej zapisał 20-letni Jakub Sku-pień. - Kuba z Podbeski-dziem II zdobył 2 bramki i potwierdził dobry czas - 

dodaje trener rezerw Pia-sta - jednak ja podkreślam, że jako zespół wykonujemy bardzo fajną pracę, która przynosi efekty. Dla tych chłopaków IV liga na star-cie do seniorskiej piłki to wcale nie jest „hop-siup”, tym bardziej że od począt-ku sezonu wyraźnie powie-dzieliśmy sobie, że mamy zespół, który stać na wyso-kie miejsce. Cały czas roz-mawiamy z zawodnikami, że ta liga jest i będzie moc-na oraz wyrównana. Oni muszą czuć, że ich praca przekłada się na grę i jako drużyna mają jakość.
Dla swojego dobra- To jest zespół, który z każdym może wygrać i dlatego nie chcę de-klarować, że walczymy o konkretne miejsce, ale widzimy, że znalezienie się w piątce jest możliwe. Przede wszystkim jednak to oni muszą wiedzieć, że stoją przed szansą na roz-wój i jeśli chcą „wypły-nąć”, powinni być wysoko 

w tabeli. To dla ich dobra. Obserwuje się przecież drużyny, które wygrywają, a jeżeli zwycięstwa poparte są jakościową grą, dobrymi działaniami oraz zachowa-niami, to jest spora szansa, że ktoś z nich przebije się na wyższy szczebel. Nie-którzy chłopcy - jak Oskar Leśniak czy Piotr Urbański - trenują z pierwszym ze-społem i już „liznęli” eks-traklasy. Nie można jednak powiedzieć, że schodzą do nas z ekstraklasowej ławki. Raczej u nas pracują na to, żeby się dostać do meczo-wej kadry pierwszej dru-żyny.Już w najbliższej kolej-ce okazja na pokazanie się będzie szczególna. W sobo-tę o 11.00 na boisku przy ulicy Robotniczej Piast II gościł będzie Raków II, a więc rozpędzony wiceli-der podejmie lidera, który dopiero w 7. starciu w tym sezonie poniósł pierwszą porażkę. Właśnie takie me-cze nazywa się hitami.
Jerzy Dusik

C
zarna seria bez 
wyjazdowej wy-granej trwa od dziesięciu spo-tkań. Wydawało się, że uda się ją prze-rwać w Puławach, bo ty-dzień wcześniej Podbe-skidzie przełamało się u siebie, pokonując Skrę Częstochowa. - Przyje-chaliśmy po trzy punkty - nie ukrywał rozczarowa-nia trener Krzysztof Bre-de. - Nastawialiśmy się na skuteczną grę, dobrze rozpoczęliśmy, stworzy-liśmy kilka sytuacji, zdo-byliśmy gola po trenowa-nym schemacie... Ocze-kiwałbym, żebyśmy byli zespołem wytrawnym, to znaczy takim, który do przerwy utrzyma wy-nik, a w drugiej połowie skoryguje pewne rzeczy i poszuka kolejnych goli. 

Po statystykach powin-niśmy mecz wygrać, ale wiemy, że w tej lidze tak to nie funkcjonuje. Jeże-li nie wykorzystuje się tak dobrych sytuacji, ja-kie stworzyliśmy, a daje 

sobie strzelić tak proste bramki, to musimy się liczyć z tym, że nie wy-gramy. Dobrze broniąca się Wisła wybroniła ten 
mecz. W kolejnych mu-simy być bardziej odpo-
wiedzialni i nie pozwa-lać tracić tak łatwych bramek. Najłagodniejsze słowo, jakie ciśnie mi się na usta, to wściekłość - dodawał szkoleniowiec drugoligowca.

Brzydko 
i skutecznieWisłę Puławy w tym sezonie prowadzi Ma-ciej Tokarczyk. 32-latek 

pochodzi z Bielska-Bia-łej, karierę trenerską od prowadzenia drużyn młodzieżowych Rekordu. Później prowadził B-kla-sowy KS Bystra, aż trafił 
do akademii Piasta Gli-wice oraz Stali Rzeszów. Latem, gdy prowadził treningi czwartoligowej Stali Łańcut, zupełnie niespodziewanie otrzy-mał „propozycję życia” z drugoligowca, który 

przez problemy finanso-we miał nie przystąpić do rozgrywek. W mi-niny weekend pokonał faworyzowany klub i to z rodzinnego mia-sta. - Pół żartem mogę powiedzieć, że brzydko graliśmy, ale wygraliśmy - mówił trener Tokar-czyk. - Nie oznacza to, że nie było jakości. W klu-
czowych momentach ona była, zdobyliśmy dwie bramki po dobrych ak-cjach i do samego koń-ca byliśmy zespołem. W pełni realizowaliśmy założenia i to nam dało zwycięstwo. Gratuluję moim młodym zawodni-kom. To zwycięstwo uczy wygrywania. To bardzo ważne trzy punkty - do-dawał szkoleniowiec Wi-sły.

Ojciec 
jest legendąPodbeskidzie potwier-dziło sprzedaż jednego z największych talen-

tów swojej akademii. Sebastian Zajac został 

piłkarzem Sparty Pra-ga i występować będzie w drużynach młodzie-żowych mistrzów Czech. Bielski klub zdecydo-wał się na ten ruch, bo kontrakt z 16-latkiem wygasał z końcem 2025 roku, a perspektywy na jego przedłużenie były 
znikome. Rozmowy na temat tego transferu pro-wadzone były właściwie od początku lipca, kluby szybko doszły do poro-zumienia, ale finalizacja opóźnia się ze względów proceduralnych; bram-karz jest niepełnoletni i jest to transfer zagra-niczny, a ponadto Sparta weryfikowała status pił-karza w PZPN. 16-latek rozwijać ma się w dru-żynach młodzieżowych wielokrotnego mistrza 
Czech i uczestnika Li-gi Mistrzów. Notowania utalentowanego bramka-rza wzrosły po jego wy-stępie na mistrzostwach Europy do lat 17, gdzie Słowak z polskim pasz-portem rozegrał wszyst-kie trzy spotkania w fazie grupowej. Mimo sporego talentu, Zajac nie zdążył zadebiutować w pierw-szej drużynie Podbeski-dzia, dla którego 134 mecze między słupkami rozegrał jego ojciec - Ri-chard.
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Głowa nie odjechała Maciej Szmatiuk, który na boiskach ekstraklasy wystąpił 165 razy, 

z zadowoleniem może spoglądać na tabelę 4. ligi śląskiej. 

Prowadzący Piasta II Gliwice Maciej Szmatiuk chciałby, 
aby jego podopieczni zaszli jak najwyżej. 

Bielszczanin ograł Podbeskidzie
Wściekłość to najłagodniejsze słowo, jakie 
ciśnie mi się na usta - mówił po porażce 
z Wisłą Puławy trener Krzysztof Brede. 
Jego zespół wciąż zawodzi na wyjazdach. 

Sebastian Zajac nawet nie zdołał zadebiutować w pierw-
szym zespole Podbeskidzia... 
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Zgodzi się pani, że 
była to efektowna 

inauguracja sezonu 
w wykonaniu Ruchu? 

I nie chodzi tu o zwycię-
stwo 31:29, tyko o fakt, 

że przez praktycznie 
pełną godzinę kontrolo-

wałyście wydarzenia na 
parkiecie...- Spodziewałam się cięż-kiego meczu. Piotrków jest zespołem, który celuje w szóstkę, ma doświad-czone dziewczyny. Ma też nowego trenera, który po-łożył nacisk na taktykę i fi-zyczność. Aczkolwiek z tyłu głowy miałam, że jeśli za-gramy swoje i przełożymy na boisko sparingi, które zagrałyśmy w Czechach i na Słowacji, to będzie dobrze. Byłam spokojna o wynik.
I tak się stało.- Zagrałyśmy bardzo mą-drze. Taktycznie wszystko co nakreślił trener Ivo Vavra zostało zrealizowane, stąd był taki spokój w naszej grze. Bardzo mocno skupi-łyśmy się na sobie. Nie na przeciwniku, tylko na tym, co my musimy i co chcemy zagrać, a to się przełożyło na przebieg meczu.
Rywalki przyznawały, że 
nie spodziewały się aż ta-
kiej determinacji z waszej 
strony.- Przygotowałyśmy się bar-dzo rzetelnie do tego spo-

tkania. W naszym zespole jest bardzo dużo potencjału, który jeszcze nie został do końca wydobyty. Dużo z nas jeszcze można wyciągnąć. Stworzyłyśmy bardzo fajny monolit. Czujemy się bardzo dobrze ze sobą, a to też ma swoją moc. Ten zespół po-kazał, że ma charakter. Gdy był moment krytyczny, bo piotrkowianki nas docho-dziły w końcówce i prowa-dziłyśmy już tylko „dwójką”, to potrafiłyśmy przezwycię-żyć kryzys. Utrzymałyśmy prowadzenie co mi - do-świadczonej zawodniczce - pokazuje, że mental, który 

ta drużyna ma, bardzo moc-no procentuje i buduje silny zespół.
Mądrze dyrygowała pani 
zespołem. Poświęciła pani 
zdobywanie bramek kosz-
tem reżyserowania gry. 
Trzymając lejce wiedziała 
pani kiedy zwolnić, uspoko-
ić, a kiedy przyspieszyć grę 
zespołu.- Każda z nas ma swoje za-danie i to zostało zrealizo-wane. Jestem doświadczo-ną zawodniczką, bardzo dużo widzę i jestem w sta-nie wiele przekazać młod-szym koleżankom. Cieszę 

się, bo dziewczyny dużo z tego czerpią. Chwalenie siebie jest bardzo trudne, aczkolwiek myślę, że we wtorek zrobiłam swoją robotę w defensywie, jak i w ofensywie, a ten spo-kój wynikał z faktu, że wie-działyśmy co mamy grać. Naturalnie mogłam trochę więcej porzucać, ale nie byłam „łasuchem” na gole, bo trochę ich w karierze zdobyłam, więc gdy wi-działam dobrze ustawioną koleżankę, to dogrywałam jej piłkę. Cieszę się z tego. One były tam, gdzie mia-ły być, piłki dochodziły 

do nich i z tego brały się sytuacje bramkowe. Każ-da z nas zrobiła swoje, co przełożyło się na pozytyw-ny wynik.
W tym meczu niewiele było 
niewymuszonych błędów, 
co zwykle było bolączką 
Ruchu...- Te niuanse, o których rozmawiamy w szatni, na które kładziemy bardzo mocny nacisk z trenerem. Żeby szanować piłkę, jak nie ma klarownej sytuacji, to lepiej ją skozłować, nie rzucać z nieprzygotowa-nych pozycji - to wszystko jest u nas wytrenowane. Doceniamy, że praca na treningach zaprocento-wała w meczu. To tak na-prawdę jest efekt naszego dobrego podejścia do zajęć i sparingów, a zwycięstwo z Piotrcovią jest wisienką na torcie.
Teraz będzie grało wam się 
łatwiej?- Myślę, że wielu obser-watorów było ogromnie zaskoczonych, jak - jako beniaminek - zaprezen-towałyśmy w pierwszym meczu sezonu. Myślę, że nikt się nie spodziewał, że praktycznie cały czas bę-dzie on pod naszą kontro-lą, że przeważymy szalę na naszą korzyść. My jesteśmy tego świadome, nasz zespół jest tego świadomy. Ja go 

w wielu kwestiach, które dużo wcześniej przeszłam, uświadamiam. Nastawiam dziewczyny na pewne sy-tuacje, które się mogą wy-darzyć. Tłumaczę, że nikt nam głowy nie urwie. Jest przychylność prezesów, że błędy mogą się zdarzać, bo jesteśmy nowym zespołem, na nowo układanym.
To są bezcenne inaugura-
cyjne punkty, bo kalendarz 
macie trudny...- Miałyśmy z tyłu głowy, że punkty mogą wyjechać z Chorzowa, ale mentalnie utrzymałyśmy się w grze. Mam nadzieję, że sztab i działacze to docenią. Osobne podziękowania należą się naszym kibi-com, że przyszli, bo dzięki ich wsparciu można było zagrać fajny handball. Na-sza obrona bardzo dobrze funkcjonowała, ale trzeba docenić bramkarkę Ka-ję Gryczewską, która ro-zegrała świetne zawody (obroniła 12 z 28 rzutów, w tym karny - przyp. red.). Młoda dziewczyna sta-nęła na wysokości zada-nia... Cieszę się, że młode dziewczęta sporo biorą ze mnie, korzystają z mojego doświadczenia. To świad-czy nie o mnie tylko o ich mądrości, że chcą robić ten kolejny krok do przodu.

Rozmawiał 
Zbigniew Cieńciała

Fo
t. 

N
or

be
rt

 B
ar

cz
yk

/P
re

ss
Fo

cu
s

Nikt nam głów nie urwie
Myślę, że nikt się nie spodziewał, że praktycznie cały mecz z Piotrcovią będzie pod naszą kontrolą, że przeważymy szalę 

na naszą korzyść - uśmiecha się prawdziwa liderka „Niebieskich”, Marta Gęga.

„Piątka” od kibiców jest najlepszą nagrodą za wysiłek. 

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

O
d połowy 2020 roku Paweł Dudkowski bronił barw Górni-ka Zabrze i miał udział w dwóch brązowych me-dalach. Nie był jednak roz-grywającym pierwszego wyboru (głównie przez kontuzję barku) i w lu-tym tego roku rozwiązał umowę. Trafił do Śląska Wrocław, awansował do elity, latem wrócił do Lubi-na, a wczoraj miał okazję zagrać przeciwko byłemu klubowi. „Pająk” był bar-dzo aktywny - oddał 16 rzutów, zdobył 8 bramek, zmarnował rzut karny i decydującym momencie złapał 2-minutową karę. W decydującym, bo goniący do 4 minuty wynik zabrza-nie prowadzili 30:27, a do końca „hajerskich derbów” pozostawało 2:33 min. Mało kto przypuszczał, że faworyzowani goście 

trafią w tym czasie tylko raz, a rywale 5. Ostatnią bramkę rzutem przez całe boisko zdobył... bramkarz Miłosz Krukiewicz, 18-letni debiutant. To drugi w tym sezonie dramat Górnika.
n MKS Zagłębie Lu-
bin - Górnik Zabrze 32:31 
(19:12)
ZAGŁĘBIE: Schodowski, By-
czek, Krukiewicz 1 - Krysiak 
7, Krupa (CZK, 9 min - atak 
na twarz), Drozdalski 5, Ka-
łużny 1, Michalak 3/1, Pie-
truszko, Iskra, Kozłowski, 
Sarnowski 1, Dudkowski 8/1, 
S. Gębala 6, Pulit, Jarosz. 
Kary: 8 min. Trener Jaro-
sław HIPNER.
GÓRNIK: Ligarzewski, Wy-
szomirski - Szyszko 7/4, Ra-
cotea, Morkowski 8, Ilczen-
ko 1, Minocki 9, Artemenko 
3, Czerkaszczenko 2, Kraw-
czyk, Ivanović, Komarzew-
ski, Krępa 1, Bogacz, Wąsow-
ski. Kary: 10 min. Trener To-
masz STRZĄBAŁA.

n Industria Kielce - Re-
bud KPR Ostrovia Ostrów 
Wielkopolski 42:33 (21:15)
KIELCE: Mestrić, Cordali-
ja - Moryto 12/1, A. Dujsze-
bajew 5, Olejniczak 2, Kara-
lek 2, Monar 3, Surgiel 7/1, D. 
Dujszebajew 3, T. Gębala 5, 
Kounkoud 2, Osuch 1. Kary: 
8 min. Trener Tałant DUJ-
SZEBAJEW.
OSTROVIA: Krekora, Zim-
ny - Adamski 3/1, Kamyszek 
5, Rzeźnicki 3, Urbaniak 3, 
Klopsteg 2, Smolikow 6, Ga-
jek 1, Wojciechowski 3, Mar-
ciniak 3, Tomczak 4, Rybar-
czyk, Łyżwa, Szpera. Kary: 6 
min. Trener Kim RASMUS-
SEN.

n Energa MKS Kalisz - 
Wybrzeże Gdańsk 30:30 
(16:17) rzuty karne 3:4
KALISZ: Hrdliczka, Szczeci-
na - Starcevic 3, Moryń 2, Ko-
walczyk 6/6, Kus 2, Kucha-
rzyk 2, Wróbel 2, Doncow 6, 
Michałowicz 1, Molski, Be-
kisz 2, Ribeiro 2, Fedeńczak 

2. Kary: 14 min. Trener Ra-
fał KUPTEL.
WYBRZEŻE: Poźniak, Ze-
mbrzycki - Czapliński 5/1, Pa-
pina 1, Tomczak 1, Będzikow-
ski 5, Domagała 7, Góralski 
5/2, Zmavc, Siekierka, Stępień 
1, Stanescu 5, Papaj. Kary: 
min. Trener Patryk ROMBEL.

n Zepter KPR Legionowo 
- Energa MMTS Kwidzyn 
22:26 (8:15)
LEGIONOWO: Liljestrand, 
Balcerek - Maksymczuk 1, 
Słupski 2, Klapka 2, Fąfara 
4, Pawelec 2, Tylutki, Woło-
wiec 1, Petlak 1, Chabior 4/4, 
Ciok 1, Adamczyk 3, Brzeziń-
ski 1. Kary: 8 min. Trener 
Michał PRĄTNICKI.
KWIDZYN: Zakreta, Matlę-
ga - W. Jankowski 2, Mal-
czak 1, Milicević 5, K. Pilitow-
ski 1, M. Pilitowski, Kosmala 
4/2, Czarnecki 1, Potoczny 4, 
Landzwojczak, Welcz 4, Be-
kisz, Grzenkowicz 4. Kary: 
6 min. Trener Bartłomiej 
JASZKA.

n WKS Śląsk Wrocław - 
MKS Piotrkowianin 26:26 
(16:13) rzuty karne 3:1
ŚLĄSK: Dudek, Małecki - 
Kawka, Mucha, Salacz 1, Ce-
głowski 8/2, Gądek 1, M. Jan-
kowski 2, Majewski 1, Nastaj 
4, Cepielik 3, Wielgucki, Ko-
łodziejczyk, Kornecki 3, Gra-
nowski 3. Kary: 12 min. Tre-
ner Bartłomiej KOPROWSKI.
PIOTRKOWIANIN: Chmur-
ski, Lewandowski - Wawrzy-
niak, W. Krajewski, Marcin Ma-
tyjasik 3/2, Szopa 3, Wadow-
ski (CZK, 26 min - faul), Żysz-
kiewicz 5, Mastalerz 2, Fili-
powicz, Pożarek, Kowalski 
3, Makowiejew, Rutkowski 8, 
Grzesik 2. Kary: 10 min. Tre-
ner Michał MATYJASIK.

n Orlen Wisła Płock - 
KGHM Chrobry Głogów 
35:14 (17:17)
PŁOCK: Hallgrimsson, Ja-
strzębski - Daszek 2, Piroch 

1, Janc 4, Sroczyk 2, Serdio 
3, Susnja, Zarabec 2, Faze-
kas 1, P. Krajewski 4, Panic, 
Dawydzik 1, Mihić 2, Szita 7, 
Cokan 6/3. Kary: 8 min. Tre-
ner Xavier SABATE.
CHROBRY: Stachera, Lob-
czuk - Grabowski 1, Strelni-
kow 1, Zieniewicz 2, Kosz-
nik 2, Orpik 1, Jamioł 1, Dadej 
2, Styrcz 1, Mosiołek 1, Pate-
rek, Skiba 1, Wrona 1, Adam-
ski (CZK, 55 - faul), Paterek. 
Kary: 6 min. Trener Wita-
lij NAT.

n Gwardia Opole - Azoty 
Puławy czwartek, 20.30

3. seria - 14-16 września: 
Azoty - Zagłębie, Wybrzeże - 
Śląsk, Chrobry - Kalisz, Kwi-
dzyn - Wisła, Górnik - Kiel-
ce, Piotrkowianin - Gwardia, 
Ostrovia - Legionowo.

(mha)

1. Wisła 2 6 67:33
2. Kielce 2 6 74:54
3. Kalisz 2 4 63:52
4. Zagłębie 2 4 59:58
5. Gwardia 1 3 22:20
6. Azoty 1 3 30:29
7. Kwidzyn 2 3 47:54

8. Chrobry 2 3 40:57
9. Śląsk 2 2 46:48

10. Ostrovia 2 2 60:69
11. Wybrzeże 2 2 49:62
12. Piotrkowianin 2 1 48:59
13. Górnik 2 0 60:62
14. Legionowo 2 0 44:52

Słodka zemsta „Pająka”
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Rennia Davis 
była najlepszą 
zawodniczką 
VBW Arki 
Gdynia. Teraz 
będzie zdoby-
wać punkty 
dla Polkowic! 

Koszykówka n Paraolimpiada 13
5 września 2024 n Nr 185

N
iespodziewanie kon-
trakt z mistrzyniami Polski podpisała Ren-

nia Davis. Amerykanka to 
jedna z najlepszych za-
wodniczek minionego se-
zonu. W brawurowym sty-lu Davis poprowadziła Ar-kę Gdynia do brązowych medali. Była w czołowej piątce najlepiej punktują-
cych oraz najlepiej zbie-rających zawodniczek 
Orlen Basket Ligi Kobiet, znalazła się w najlepszej piątce sezonu zasadnicze-
go! W uzasadnieniu tego 
wyboru napisano: "Naj-
lepszy transfer w VBW Arce Gdynia w tym sezo-
nie, a wszystko za spra-wą formy jaką prezentuje 
Amerykanka. Davis to li-

derka zespołu, który był 
bardzo bliski wywalczenia 
2. miejsca w sezonie za-sadniczym. Jej średnie to 
18,3pkt/m oraz 7,7as/m, co robi wrażenie. Jeśli ze-spół z Pomorza zakończy sezon z medalem, to bę-dzie to głównie zasługa Rennie Davis."Poza Arką Gdynia w bo-gatej karierze Davis grała 
m.in. w Izraelu, Francji i Au-stralii. 25-letnia skrzydło-
wa w minionym sezonie aż 8 razy była w najlepszej piątce tygodnia i trzykrot-nie zostawała MVP kolejki.

„Wielu z Was na pewno pamięta ją z gry dla VBW Gdynia, gdzie była jedną z li-derek drużyny. W lutowym meczu przeciwko drużynie 

znad morza to rzut Renni w ostatniej 
sekundzie spo-tkania odebrał zwycięstwo Polko-
wiczankom. Je-steśmy prze-konani, że 
w Poma-r a ń c z o -
w y c h 
b a r -
w a c h Rennia zachwy-
ci nas podobnie 
spektakularny-
mi rzutami" - czy-
tamy na klubowej 
stronie klubu z Po-
lkowic.

Przypomnijmy, że KGHM przecho-dził wiosną duże 

zawirowania, nie było 
jasne czy wystartuje 

w nowym sezonie. W klubie doszło do zmian we władzach, 
przeprowadzono także rewolucje kadrową. Ekipa 

z Polkowic to 
nasz jedynak 
w najnow-
szej edycji Euroligi.

(pp)

O
kres przygoto-
wawczy dla ekipy trenera Pawła Tur-kiewicza zaczął się bardzo dobrze. Gli-

wiczanie rozegrali trzy me-cze kontrolne i za każdym razem kończyli wygraną. GTK zaczęło od derbowe-
go pojedynku z pierwszoli-gowym GKS Tychy. Sukces był bardzo przekonujący, różnica wyniosła blisko 30 
oczek.

W miniony weekend 
rozegrano dwa sparingi 
z przeciwnikami z Czech. 
Najpierw gliwiczanie bar-dzo przekonująco pokonali zespół z Ostrawy, a potem już po pewnych emocjach wygrali ze Slavią Praga. Drużyna z Ostrawy była w półfinałach minionego 
sezonu czeskiej ekstrakla-
sy.W zespole nie ma już ter-cetu Amerykanów, którzy nadawali ton GTK w ubie-głym sezonie - Kadre Gray trafił do ligi rumuńskiej, Koby McEwen gra w Kana-
dzie, a Joshua Price ostatnio widziany był w Wenezueli.- Robiliśmy duże roze-
znanie na temat graczy, chcieliśmy zebrać takich, którzy będą akceptować swoje role - mówi w roz-
mowie z mediami trener Turkiewicz. Budżet GTK pozostał na tym samym po-
ziomie co przed rokiem.

Po kilku meczach kon-trolnych wyraźnie widać, że zdobywanie punktów w nadchodzących roz-grywkach nie będzie do-meną jednego czy dwóch 
graczy. Co najmniej trzech zawodników może w tym elemencie odgrywać waż-ną role - Szwed Chris Cze-

rapowicz, Łotysz Martins 
Laksa oraz Amerykanin Matt Milon. Wydaje się, że siłą zespołu będzie ofen-
sywa, a przede wszyst-
kim rzuty z dystansu, gdzie specjalistami są 
Czerapowicz czy Laksa. 
W niedzielnym sparin-gu z Ostrawą gracze GTK trafili aż 20 razy za trzy 
punkty!Mózgiem tej nowej dru-żyny będzie Słowak Mario Ihring. Ma za sobą wystę-
py w Bundeslidze oraz An-wilu Włocławek. Potrafi kreować dobre sytuacje 
strzeleckie kolegom, sam też umie trafić z dystan-
su. W ostatnim sezonie w lidze węgierskiej zdoby-wał średnio 16 punktów 
w meczu. - Jest europej-skim playmakerem, który dużo widzi i potrafi wy-kreować - mówi o swoim 

nowym zawodniku trener Turkiewicz. Pod koszem siłę zespołu stanowią ka-pitan Łukasz Frąckiewicz i Malik Toppin. Co cieka-we w sparingu ze Slavią 27-letni Amerykanin był 
niespodziewanie najlep-szym strzelcem zespołu, zanotował aż 29 punktów!Tego lata trener Turkie-wicz postawił na gry kon-
trolne z Czechami. Poza meczami ze wspomnianą Ostrawą oraz Slavią Praga, dojdą jeszcze dwa spotka-
nia z BK Opava oraz poje-dynek 13 września z CEZ Nymburg. Ta ostatnia dru-żyna to aktualny mistrz 
Czech.Na koniec okresu przygotowawczego GTK weźmie udział w tradycyj-nym Memoriale Zdzisława Niedzieli, który odbędzie się w Lublinie. Obsada jest 
silna, poza gliwiczanami 

zobaczymy tam Start Lu-
blin, Dziki Warszawa oraz MKS Dąbrowa Górnicza.
Wyniki spotkań kontrolnych:

n GTK Gliwice - GKS Tychy 
76:50
GTK: Milon 14, Gordon 10, Cze-
rapowicz 10, Laksa 9, Frąckie-
wicz 9, Jodłowski 8, Kondra-
towicz 5, Ihring 4, Toppin 4, Pi-
śla 3, Busz 0, Gusławski 0, Ci-
sowski 0, Jopek 0.
n GTK Gliwice - BK Nova 
Hut Ostrawa 111:80
GTK: Laksa 26, Czerapowicz 
25, Milon 24, Piśla 15, Toppin 
10, Gordon 6, Jopek 2, Ihring 2, 
Gusławski 1, Kondratowicz 0.
n GTK Gliwice - SK Slavia 
Praga 90:82
GTK: Toppin 29, Milon 16, Cze-
rapowicz 15, Ihring 12, Gordon 
10, Laksa 6, Piśla 2, Kondrato-
wicz 0, Jopek 0

(pp)
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Odmienione GTK
GTK Gliwice po trzech grach kontrolnych ma komplet zwycięstw.

Gliwiczanie w nowym sezonie chcieliby wreszcie przedrzeć się do fazy play off 

Davis w Polkowicach
KGHM BP Polkowice zaskoczył 

najnowszym transferem. 

Fot. Lukasz Sobala / PressFocus

S
rebrny medal zdo-była Natalia Partyka zdobyła w tenisie stołowym w klasie 10. 

W finale singla 35-letnia Polka uległa o siedem lat od niej młodszej Austra-lijce Qian Yang 0:3 (6:11, 9:11, 10:12).- Miałam słabszy dzień - powiedziała Natalia Partyka po porażce w fi-nałowym meczu tenisi-stek stołowych igrzysk 
paralimpijskich w Pary-żu. - Każdemu taka sy-tuacja może się zdarzyć. Dziś to ja miałam słab-szy dzień. Srebrny medal też daje mi satysfakcję. Wielu marzy aby znaleźć się w takiej sytuacji.Stan paralimpijskiej 
rywalizacji obu zawod-
niczek jest remisowy 2:2. Partyka pokonała australijską tenisistkę pochodzenia chińskiego 
w czasie igrzysk para-
limpijskich w Londynie w 2012 roku i cztery lata później w Rio de Jane-iro. Uległa jej w meczu o brązowy medal w To-kio 2021 roku i w spo-tkaniu o złoto w Paryżu.Partyka zaliczyła 
w stolicy Francji dwa podia. Wcześniej z Ka-roliną Pęk zajęła trzecie miejsce w deblu (WD20). To jej 12. medal w do-
tychczasowych startach 
w igrzyskach paralimpij-
skich. W bogatej kolekcji ma sześć złotych (Ateny, Pekin, Londyn, Rio de Ja-neiro - dwa, Tokio), trzy srebrne (Ateny, Pekin, Paryż) oraz trzy brązo-we (Londyn, Tokio, Pa-ryż).Sukcesu pogratulował 
jej prezydent Andrzej Duda. „W Paryżu Natalia Partyka zdobyła przed chwilą dla Polski srebr-
ny medal Igrzysk Para-

limpijskich w grze indy-widualnej (singlowej) w tenisa stołowego. Gra-tulacje i podziękowania! Brawo!” - napisał Duda w mediach społeczno-ściowych.
Wczoraj w finale gry pojedynczej mężczyzn (kat. MS 10) Patryk Chojnowski zmierzył się z Chińczykiem Hao 

Lianem. Polak prowa-dził 2:0 w setach, ale Chińczyk doprowadził remisu. W piątym secie Lian prowadził już 10:6, ale Chojnowski zdołał przełamać rywala i wy-grał 12:10, a cały mecz 3:2 (12:10, 11:8, 7:11, 10:12, 12:10). To jego trzeci złoty medal para-limpijski, wcześniej wy-grywał w 2012 i 2021 
roku. W stolicy Fran-cji wcześniej z Piotrem Grudniem triumfował już w grze deblowej w kategorii MD18. Dziś w finale (kat. MS2) zagra zaś Rafał Czuper, a jego rywalem będzie Czech Juri Suchanek.Zbigniew Maciejew-ski wywalczył brązowy 
medal igrzysk paralim-
pijskich w kolarskim wyścigu na czas kate-
gorii C1. Na trasie 14,1 
km w Clichy-sous-bois triumfował Hiszpan Ro-cardo Ten Argiles uzy-skując wynik 20.39,53. Drugie miejsce ze stratą 38,61 do triumfatora za-jął Michael Tauber. Polak przegrał z Niemcem za-ledwie o 0,81 s.Reprezentanci Polski mają na razie w pary-
skim dorobku 14 medali: cztery złote, pięć srebr-nych oraz pięć brązo-
wych. Igrzyska w stolicy Francji potrwają do 8 września.

(a)

Stół pełen medali
Natalia Partyka zdobyła w Paryżu 12. medal 

w dotychczasowych startach w igrzyskach 

paralimpijskich. Patryk Chojnowski po 

dramatycznym pojedynku wywalczył złoto.

Srebrny medal również dobrze smakuje przekonuje 
Natalia Partyka. 
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14 SIATKÓWKA

NOWAK-MOSTY MKS BĘDZIN

S
tart PlusLigi już za niespełna tydzień. Nowak-Mosty MKS zmagania rozpocz-nie od wyjazdowego, derbowego starcia z GKS-em Katowice. Pierwsze spotka-nie we własnej hali rozegra 21 września z PGE Projek-tem Warszawa. Przygoto-wania są więc na ostatniej prostej.W ostatni weekend będzi-nianie wystąpili w turnieju w Krośnie. Zajęli czwarte, ostatnie miejsce, ale poka-zali się z dobrej strony, choć po 2:3 przegrali z PSG Stalą Nysa i GieKSą. Trener Dawid Murek mógł być zadowolo-ny z postawy swoich pod-opiecznych. Bardzo dobrze spisał się Damian Schulz. Doświadczony atakujący, mistrz świata z 2014 roku, przeciwko ekipie z Nysy wywalczył aż 28 punktów. W obu sparingach wyróżnili się też Grzegorz Pająk, Lu-ka Tadić, Walerii Toduła czy Brandon Koppers. - Na analizę naszych pierwszych, ligowych rywali jeszcze za wcześnie. Na ra-zie skupiamy się na pracy, którą mamy wykonać w hali i siłowni. Przed nami jesz-cze ostatni mecz sparingowy w Warszawie (piątek). Czas na analizy i przemyślenia dopiero przed nami – pod-kreślił Dawid Murek.Zespół w pełnym ze-stawieniu trenuje już od dłuższego czasu, ale sztab szkoleniowy dopiero od 

niedawna jest w komplecie. Jako ostatni, po zakończeniu reprezentacyjnych obowiąz-ków – jest asystentem selek-cjonera kadry Czech - dotarł asystent Murka, Radosław Kolanek, który zanim zajął się pracą szkoleniową był zawodnikiem PGE Skry Beł-chatów i Tytana AZS Czę-stochowa. Grał na pozycji środkowego. - Bardzo lubię zajmować się środkowymi i to będzie część pracy, za którą będę odpowiedzialny. - Chciałbym, żeby jako gru-pa się rozwijali i wyciągali wnioski, byśmy byli jako ze-

spół i ludzie, bo to też jest ważne – powiedział Kola-nek.Murek w sparingach na wydarzenia na parkiecie reaguje spokojnie. To w me-czach o stawkę się zmieni. - Moje zachowanie na razie może być mylne. W meczach kontrolnych jeszcze się nie otworzyłem. Zwykle reaguję żywiołowo. W poprzednim sezonie, gdy prowadziłem Gwardię Wrocław trochę inaczej wyglądałem przy li-nii. To się zmieni, gdy zaczną się spotkania o stawkę. Już nie będę tak stał, jak teraz, 

będę żył przy linii, będę cały czas z zespołem – zaznaczył.Murek gdy przyszedł do MKS, podczas pierwsze-go spotkania z zespołem przedstawił swoją dewizę. Mówił wówczas: „chcę ba-zować na dialogu, szacun-ki i zaufaniu”. - I nic się nie zmieniło. Chciałem, by to wybrzmiało i było wyraziste. Dla mnie ważne jest między mną i siatkarzami były sza-cunek i wzajemne zaufanie i żeby zawodnicy to czuli. Jestem młodym trenerem i przychodząc do Będzina nie będę udawał wielkiego 

szkoleniowca, którzy przy-szedł uczyć siatkówki. To są doświadczeni zawodnicy, którzy w siatkówkę potrafią grać doskonale. Chcę, by na-sza współpraca była oparta na dialogu, ale oczywiście z zachowaniem może nie dy-stansu, ale przekonania, że to jednak ja jestem trenerem i do mnie należy ostatnie słowo. Przede wszystkim będziemy robić atmosferę, która w dzisiejszym sporcie jest bardzo ważna – podkre-ślił opiekun ekipy z Zagłębia Dąbrowskiego, który zdaje sobie sprawę przed jakim 

wyzwaniem stoi on i jego zespół. - Dla nas wszystkie mecze będą bardzo istotne i bardzo trudne. Chciałbym oczywiście urwać punkty ZAKSIE, Asseco Resovii czy Projektowi Warszawa, ale to nie ma najmniejszego zna-czenia. Wiem, że po drodze każdy mecz będzie bardzo ważny. Będziemy się bić z każdym. Do wszystkich drużyn podejdziemy z sza-cunkiem, ale nie za dużym. Po drugiej stronie nie będą stały maszyny, ale ludzie, którzy też będą mieć słabsze momenty i popełniać błędy. Występujemy w roli benia-minka i każdy mówi, że mu-simy zapłacić frycowe. Bę-dziemy walczyć w każdym meczu, by tak nie było, by nie płacić tego frycowego – zapewnił Murek.Szkoleniowiec, mimo natłoku pracy, w okresie przygotowawczym zna-lazł czas, by poprowadzić trening i spotkać się z mło-dzieżą, trenującą w MKS-ie. - Miałem pierwszy raz przyjemność prowadzenia takiego treningu, z taką ilo-ścią zawodników. Stres był ogromny, nawet większy niż podczas pracy z seniorami. Młodzież bowiem jest bar-dzo wymagająca. Mamy du-ży potencjał. Mam nadzieję, że ci chłopcy w przyszłości będą nam przynosili dużo radości. Widziałem w ich oczach chęć pracy i rzeczy-wiście chłonęli wszystko, co miałem im do przekazania. To było coś niesamowitego, bo wiemy jaka jest młodzież. Jednym uchem słucha, a dru-gim wypuszcza. Tutaj oni chcieli pracować i robić to, co im mówiłem – powiedział Murek.
(mic)

SIATKÓWKA PLAŻOWA

1
8-latkowie Jakub Krze-miński i Szymon Pie-traszek zawojowali mi-strzostwa świata do lat 19, które rozegrano w chińskim Shangluo. By sięgnąć po zło-to musieli rozegrać aż dzie-więć meczów, zaczynając od kwalifikacji, i żadnego nie przegrali, stracili zaledwie trzy sety.Na warszawskim lotnisku Okęcie przywitali ich naj-bliżsi oraz przedstawiciele Polskiego Związki Piłki Siat-

kowej oraz Szkoły Mistrzo-stwa Sportowego w Spale.- Turniej oceniamy bardzo pozytywnie. W jego trakcie było bardzo dużo emocji, rozpoczynając od kwalifika-cji, które były bardzo trudne, szczególnie pierwszy mecz z Australijczykami, w którym przegraliśmy pierwszego se-ta. Kosztował nas dużo cier-pliwości, żeby doprowadzić do tie-breaka i go wygrać, ale udało się to zrobić. Jesteśmy mocno zmęczeni, szczegól-nie podróżą, ale i turniejem bo był bardzo rozciągnięty. Ale to co nas spotkało, czyli 

złote medale, rekompensuje całe zmęczenie - powiedział po przylocie Jakub Krzemiń-ski.Polacy błysnęli już przed mundialem. Sensacyjnie wywalczyli srebro w turnie-ju Beach Pro Tour Futures w Krakowie, rywalizując z dużo starszymi i doświad-czonymi duetami. Złoto glo-bu przebija jednak tamten sukces. - Szczerze mówiąc to jeszcze do mnie nie dociera. Sam tytuł rozumiem, ale po-waga i prestiż... potrzebuję jeszcze trochę czasu. Naj-pierw musi przejść zmęcze-nie turniejem oraz podróżą i wtedy dopiero w pełni zro-zumiem, co udało nam się osiągnąć - podkreślił Szymon Pietraszek, który przyznał, że najmilej wspomina moment otrzymania pucharu.

Szkoleniowcem naszej reprezentacji jest Tomasz Sińczak. - Moją rolą był „ga-meplan” na poszczególne mecze, czyli rozpisanie prze-ciwnika, zorientowanie się co może być skuteczne i jak broni, przewidzenie pewnych sytuacji i przygotowanie za-wodników na nie, jak rów-nież pomoc w utrzymaniu koncentracji i wiary, bo to jest chyba najtrudniejsze. Chłop-cy wykonali świetną robotę - podkreślił trener, który przy-znał, że najtrudniejsze było utrzymanie przez chłopaków koncentracji. Wygrywanie poszczególnych meczów to jedno, a utrzymanie koncen-tracji przez cały turniej, a tak-że niezadowolenie się pew-nym etapem, który może być już zadowalający - wchodząc z eliminacji równie dobrze już 

po 1/8 mogli być uśmiech-nięci - to drugie. U chłopa-ków od razu po zwycięskim spotkaniu były koncentracja i pragnienie, głód, po więcej. To mieli i utrzymali również w finale, czego się obawiałem. Po półfinale, gdzie medal już praktycznie można było za-kładać, powiedzieliśmy so-bie, że jeszcze nic nie wygra-liśmy - wygraliśmy dopiero szansę na złoto i chcieliśmy ją wykorzystać. Wszyscy byli zaskoczeni, że tak mało rado-ści było widać w tym finale, ale koncentracja i skupienie wzięły górę – ocenił Sińczak.Warto przypomnieć, że druga polska para Marcel Wanat i Tomasz Warych by-ła o krok od strefy medalo-wej, kończąc zmagania na 5. miejscu.
(mic)

M
łodzi polscy siat-karze nie będą mile wspomi-nać mistrzostw Europy U-20, które rozgrywane są w Serbii i Grecji. Tur-niej zakończyli na fazie grupowej. Rywalizowali w grupie 1, która swo-je spotkania rozgrywała w serbskiej Vrnjackiej Banje. Ich bilans to cztery zwycięstwa i trzy porażki. Pokonali Austrię 3:0, Ło-twę 3:0, Serbię 3:2 oraz Finlandię 3:0. Przegrali natomiast z Turcją 1:3, Ukrainą 1:3 i Francją 0:3. Nie wystarczyło to do za-jęcia dwóch pierwszych miejsc, które zapewniały awans do półfinałów.

(mic)

Wszyscy byli zaskoczeni, że tak mało radości było 

widać w finale, ale koncentracja i skupienie wzięły 

górę – ocenił Tomasz Sińczak, trener mistrzów 

świata do lat 19. 

Utrzymana koncentracja
Grupowe 
rozczarowanie 
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Dla nas nie będzie nieważnych meczów. Wszystkie będą istotne i w każdym 
będziemy się bić – zapowiedział Dawid Murek, trener beniaminka z Będzina. 

Bez frycowego

Będzinianie mają być jak jedna pięść. 

Sport 3a3bbcd7f7
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Kolarstwo n Lekka atletyka

T
o fajna nagroda na koniec 
sezonu, dodatkowy kop 
motywacyjny dla Nastki – zaciera ręce Marcin Kuś, tata 

rewelacyjnej juniorki, która 
w tym roku jest objawieniem 
sezonu lekkoatletycznego w Polsce. Anastazja Kuś bę-dzie jedną z dwóch Polek, które wystąpią w czwartek 
w ostatnim „zwyczajnym” mi-
tyngu diamentowego cyklu – 
17-latka z Olsztyna pobiegnie 
na 400 metrów, a na dystansie dwa razy dłuższym Angelika 
Sarna.Kuś zrobiła furorę w tym sezonie. W czerwcowych mi-strzostwach Polski w gronie utytułowanych koleżanek, 
medalistek reprezentacyjnej sztafety 4x400 metrów, zajęła 6. miejsce, zapewniając sobie niespodziewaną olimpijską nominację do Paryża. W lipcu zaś w słowackiej Bańskiej By-strzycy zdeklasowała rówie-śniczki z całej Europy, zdoby-wając złoty medal mistrzostw Europy do lat 18 i po raz pierwszy w karierze schodząc poniżej 52 sekund – 51,89. Kuś 

uważana jest powszechnie za talent na miarę mistrzyni olimpijskiej Ireny Szewińskiej i brązowej medalistki z Paryża Natalii Kaczmarek.
W stolicy Francji - wobec kontuzji Igi Baumgart-Witan i Mariki Popowicz - Anastazja pobiegła w eliminacjach szta-fety 4x400 m, ale z koleżan-kami nie zdołała awansować do finału. Mimo to w tym roku o córce byłego reprezentanta Polski w piłce nożnej Marcina Kusia po raz pierwszy usły-szała cała Polska i zachwyci-ła się też jej urodą – jej konto na Instagramie obserwuje już prawie 200 tysięcy osób.- Startów było w tym roku bardzo dużo, do tego z obozu na obóz, dlatego po igrzyskach Anastazja odpoczywała od 

biegania fizycznie i mentalnie i nie pojechała na mistrzostwa świata do lat 20 w Peru – in-formuje Marcin Kuś. Dodajmy, że ze swoją „życiówką” Polka byłaby kandydatką do medalu – druga na mecie finału Bry-tyjka pobiegła w czasie o 0,11 
sek. gorszym.

Widać jednak, że odpo-czynek posłużył Anastazji, bo w niedzielę w Olsztynie 
w memoriale jej pierwsze-
go trenera Zbigniewa Lu-dwichowskiego, ustanowiła rekord życiowy na 200 m – 23,99 sek. Było to przetarcie 
przed czwartkowym startem w Zurychu, który „zorgani-zował” jej menedżer Marcin Rosengarten. – W Zurychu 
bieg na 400 m nie jest co 
prawda w „diamentowym” 
programie, ale organizatorzy tego mityngu lubią zapraszać wschodzące gwiazdy, stąd 
zaproszenie dla Anastazji. Po igrzyskach musiała odpocząć, na Diamentową w Chorzowie nie była jeszcze gotowa, ale te-raz już wróciła do treningów i sam fakt występu w takich zawodach w tak młodym wie-
ku to wielka nobilitacja – mó-wi Rosengarten. Do Zurychu Anastazja – jako niepełnolet-nia - poleciała z mamą.- Nastka jest młoda, ambit-
na, bardzo zmotywowana i lu-bi duże imprezy, więc jestem 
ciekawa tego startu. Pobiegnie 

tyle, co w nogach i w sercu zostało. W tym sezonie osią-gnęła już bardzo dużo, a Zu-rych to zaszczyt i nagroda na koniec sezonu, jednocześnie okazja oswojenia się z dużym 
mityngiem, nowe i ciekawe doświadczenie – podkreśla trenerka Anastazji Bronisława Ludwichowska.

Faworytką biegu będzie finalistka z Paryża, Norweż-ka Henrietta Jaeger (49,85), a główną atrakcją mityngu Armand Duplantis, który 25 sierpnia w Chorzowie po-prawił własny rekord świata w skoku o tyczce na 6,26.
Tomasz Mucha

VUELTA A ESPANA

Ś
rodowy, 17. odcinek przebiegał po desz-czowej Kantabrii. Na krótką, bo liczącą le-dwie 141,5 km trasę, kolarze ruszali ze znajdują-cej się niedaleko Zatoki Bi-skajskiej miejscowości Ar-nuero. Jechali na południe, w głąb lądu, żeby zmierzyć się z dwoma krótkimi, ale 

za to stromymi podjazda-mi, a potem wrócić nad 
Atlantyk do Santander, 
stolicy wspólnoty autono-
micznej. Co prawda to położone na północy Hiszpanii mia-sto znalazło na trasie pierw-szej edycji Vuelty w 1935 roku, ale w ostatnich latach ten wyścig je omijał. Po-
przednio umiejscowiono tu metę ponad dwie dekady temu, a wygrał wtedy po finiszu z peletonu świetny włoski sprinter Alessandro Petacchi. Podobnego sce-nariusza, tyle że z innymi aktorami, spodziewano się 
i tym razem.

Sprinterska rywalizacja
Tegoroczna impreza ob-

fituje w górskie podjazdy i nawet te najłatwiejsze 

odcinki wcale nie są pła-
skie. Przede wszystkim z tego powodu większość najlepszych sprinterów, takich jak Belgowie Jasper Philipsen i Tim Merlier czy Holender Olav Kooij, wo-lała nie cierpieć podczas niezliczonych wspinaczek i nie uwzględniła Vuelty w swoich planach. Ze świa-towej czołówki zrobili to tylko Belg Wout van Aert (Visma) i Australijczyk Ka-

den Groves (Alpecin-De-ceuninck). To właśnie ci kolarze walczyli ze sobą na po-przednich czterech etapach, które kończyły się finiszami 
z peletonu. Najpierw Groves pokonał van Aerta, potem Belg zrewanżował się Au-stralijczykowi, a następnie 
obu niespodziewanie wy-przedził młody Czech Pavel Bittner (Team dsm-firme-nich PostNL). Do ich, jak się 

później okazało, ostatniego boju doszło w ubiegłą sobo-tę, kiedy Groves nieznacznie wygrał z van Aertem. Wczo-raj Belg mógłby doprowa-dzić do remisu w tej rywali-zacji, tyle żedzień wcześniej się rozbił i musiał wycofać się z wyścigu.
Groves po raz trzeciMurowanym fawory-tem do wygranej był więc 

Australijczyk. Wbrew po-zorom zwycięstwo wcale nie przyszło mu tak łatwo. Koledzy z jego grupy Alpe-cin-Deceuninck najpierw stracili wiele sił, żeby do-gonić ucieczkę dnia, której 

przewaga dochodziła do pięciu minut. Pomogli im w tym zawodnicy z drużyn Kern Pharma i dsm-firme-nich PostNL, którzy również liczyli na zwycięstwo swo-ich najlepszych sprinterów - 
odpowiednio Hiszpana Pau Miquela i Bittnera. Kiedy do tego doszło, trzeba by-ło skasować mocny odjazd w nerwowej końcówce na mokrej, a więc niebezpiecz-nej drodze już w Santander. A tuż przed metą rozprowa-dzić jeszcze Grovesa, żeby ten zafiniszował po trzeci 
triumf w tej edycji, a w su-
mie siódmy we Vuelcie. Tak też się stało. Australijczyk wyprzedził Bittnera i mło-dego Belga Vito Braeta (In-termarche-Wanty), który wcześniej nie liczył się w takich rozgrywkach. Mi-quel przyjechał czwarty. Groves z ogromną prze-wagą prowadzi w klasyfi-kacji punktowej. Wygra ją drugi raz z rzędu, jeśli po 
prostu dojedzie do mety w Madrycie. To jednak wca-le nie będzie łatwe, bo choć pozostały tylko cztery eta-py, to szczególnie piątkowy i sobotni będą niezwykle wymagające. Będzie to tak-że wielka próba dla jego ro-daka Bena O'Connora (De-cathlon AG2R La Mondiale), którzy wczoraj utrzymał czerwoną koszulkę lidera.

Grzegorz Kaczmarzyk
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Po olimpijskim występie 17-letnia Anastazja Kuś zbierze kolejne niezwykłe 

doświadczenie: zadebiutuje w Zurychu w mityngu Diamentowej Ligi.

Nagroda za piękny sezon
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Kaden Groves po finiszu z peletonu wygrał 17. 
etap. Liderem pozostał jego rodak Ben O'Connor.

Australijczyk po raz trzeci

Inni się męczą, a Kaden Groves (zielony strój) wygrywa jakby od niechcenia.

Po olimpijskim występie Anastazja Kuś zaprezentuje 
się publiczności w Diamentowej Lidze. 

Wisła gotoWa  
na konkurs
n Zakończyły się pra-
ce remontowe na skocz-
ni w Wiśle Malince. Obiekt, 
na którym odbędą się za-
wody Letniej Grand Prix 
w skokach narciarskich 
w dniach 14-15 września, 
musiał przejść renowa-
cję z powodu obsunięcia 
ziemi na przeciwstoku po 
intensywnych opadach 
deszczu.
- Inwestycje, jakie poczyni-
liśmy były konieczne, aby 
w ogóle na skoczni w Wi-
śle Malince mogły odby-
wać się zawody rangi mię-
dzynarodowej. Zastoso-
wana została zmienio-
na technologia, która ma 
przyczynić się do zwięk-
szenia trwałości przeciw-
stoku - powiedział cyto-
wany w komunikacie PZN 
Tomasz Laszczak, dyrek-
tor zarządzającego obiek-
tem Centralnego Ośrod-
ka Sportu – Ośrodka Przy-
gotowań Olimpijskich 
w Szczyrku.
Pierwotnie zawody panów 
i pań w skokach na igelicie 
miały się odbyć w dniach 
17-18 sierpnia. Nowy wy-
znaczono na 14-15 wrze-
śnia (oraz 13 września 
kwalifikacje do sobotnich 
zawodów), jednak odbędą 
się wówczas jedynie zma-
gania panów z powodu 
niewystarczającej ilości 
zgłoszonych reprezentacji 
do konkursu kobiet.
Skocznia w Wiśle Malin-
ce powstała w 1933 roku. 
W 2002 roku jej stan tech-
niczny nie pozwalał na 
przeprowadzenie tam za-
wodów i konstrukcja zo-
stała zdemontowana. Akt 
erekcyjny dot. przebudo-
wy obiektu podpisano we 
wrześniu 2003 i po pięciu 
latach skocznia - posiada-
jąca sztuczne oświetlenie 
i nawierzchnię igelitową 
- została oddana do użyt-
ku. W 2023 r. rozpoczęły się 
kolejne prace renowacyj-
ne, a wcześniej m.in. wy-
mieniono tory najazdowe. 
Z tego powodu nie odbyła 
się wówczas impreza Let-
niej GP, a zamiast tego ry-
walizowano w nieodległym 
Szczyrku. Najważniejsze 
prace udało się zakończyć 
przed Pucharem Świata, 
w styczniu tego roku, ale 
po ich przeprowadzeniu 
kontynuowano renowację.
Tegoroczny cykl GP na 
igelicie ma się składać z 10 
zawodów. Dwa pierwsze 
13 i 14 sierpnia rozegrano 
w Courchevel. W obu przy-
padkach wygrał Austriak 
Stefan Kraft. Kolejne mają 
się odbyć Wiśle, potem 21 
i 22 września w rumuń-
skim Rasnovie, tydzień 
później w austriackim Hin-
zenbach, a finał zapla-
nowano 5-6 październi-
ka w niemieckim Klingen-
thal, gdzie jeden z konkur-
sów odbędzie się w formu-
le miksta.

(PaP)
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Fin wzmocnieniem
n Niki Blomberg (na 

zdjęciu), 28-letni fiński 
obrońca (186 cm, 92 kg) 

będzie ostatnim wzmoc-
nieniem JKG GKS-u Ja-

strzębie przed ligową in-
auguracją. Blomberg wy-
stąpił już w meczu kon-
trolnym meczu ze Sparta-
kiem Dubnica i wypadł na 
tyle obiecująco, że szefo-
wie klubu postanowili za-
trudnić go na zbliżający 
się sezon. W ostatnim se-
zonie wystąpił dwóch ze-
społach. Najpierw był za-
wodnikiem węgierskie-
go Dunaujvarosi Acelbi-
kak, a przed zamknięciem 
okresu transferowego 
przeniósł się do Boxers de 
Bordeaux.

„Szarotki” teStują
n Zespół Podhala Nowy 
Targ, pod kierunkiem Ka-
nadyjczyka Dave'a Alliso-
na, w meczach spraingo-
wych spisuję się poniżej 
oczekiwań. Przede wszyst-
kim traci sporo goli (5 po-
tyczek – 31 bramek) i w tej 
sytuacji działacze zosta-
li zmuszeni poszukiwać 
wartościowego bramka-
rza i ewentualnie obrońcy. 
W ostatnim sprawdzianie 
przed ligą z GKS-em Kato-
wice między słupkami ma 
pojawić się młodzieżowy 
reprezentant Łotwy Janis 
Voris, który zaliczył 18 wy-
stępów w Dinamie Ryga, 
a ponadto grał w USA, Da-
nii i na Ukrainie. Ostatnio 
reprezentował węgierskie 
DVTK Jegesmedvek.

Braterska 
wSpółpraca
n Działacze EC Będzin Za-
głębie Sosnowiec podpisa-
ło umowę partnerska z I-li-
gowym klubem – Fude-
ko GAS Gdańsk. Oba kluby 
będą wspomagały się ka-
drowo w zależności od po-
trzeb. Josef Vitek, trener 
gdańskiej drużyny, mocno 
liczy na wsparcie ze stro-
ny ekipy z Sosnowca. Po-
nadto działacze Zagłębia 
zobowiązali się pomóc eki-
pie z Gdańska i użyczyli im 
Stadionu Zimowego przed 
wyjazdowymi meczami 
z SMS-em Bytom.

nowa praca 
sidorenki
n Andrej Sidorenko, 
65-letni szkoleniowiec 
z podwójnym paszpor-
tem białoruskim i rosyj-
skim, po zwolnieniu w paź-
dzierniku z GKS-u Tychy 
pozostał w naszym kra-
ju. „Car”, jak nazywają go 
w środowisku, rozglądał 
się za nowym zajęciem. 
Ostatecznie będzie pro-
wadził UHT Sabres Oświę-
cim, występujący w Mło-
dzieżowej Hokej Lidze 
oraz w Europejskiej Lidze 
Akademickiej. 

(ws)
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SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 5 WRZEŚNIA

{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń, 20.25 

Pn: Liga Narodów, Szkocja - Pol-

ska (na żywo)

TVP SPORT

18.45 Pn: LN, studio i Szkocja - 

Polska (na żywo)

POLSAT SPORT 1

8.50 Igrzyska paralimpijskie 

(na żywo)

POLSAT SPORT 2

9.50 Igrzyska paralimpij-

skie, 17.50 Pn: LN, Azerbej-

dżan - Szwecja, 20.35 Portuga-

lia - Chorwacja (na żywo), 23.30 

Skróty LN

POLSAT SPORT 3

9.25 Igrzyska paralimpijskie, 

17.25 Hokej: Liga Mistrzów, Ilves 

Tampere - Unia Oświęcim, 20.30 

Piłka ręczna: Orlen Superliga 

mężczyzn, Gwardia Opole - Azo-

ty Puławy (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT

13.30 Golf: 1. runda Omega Euro-

pean Masters, 19.25 Hokej: Liga 

Mistrzów, Sparta Praga - Tappa-

ra Tampere, 2.15 Futbol amery-

kański: NFL, Kansas City Chiefs 

- Baltimore Ravens (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1

9.50 Igrzyska paralimpijskie, 20.35 

Pn: LN, Serbia - Hiszpania (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2

20:35 Pn: Liga Narodów, Dania - 

Szwajcaria (na żywo)

EUROSPORT 1

14.30 Kolarstwo: Vuelta a Espa-

na, 18. etap: Vitoria-Gasteiz - 

Maeztu, 21.00 Tenis: ćwierćfina-

ły US Open (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają 

z prawa do zmian w swoich pro-

gramach. Powody zmian mogą być 

również niezależne.
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O
święcim czekał dwadzieścia lat na zdobycie mi-strzostwa Polski. W kwietniu, zespół występujący pod szyldem Re-Plastu Unii, wreszcie sięgnął po dziewiąty ty-tuł w historii klubu. Nie-jako dodatkową nagrodą dla hokeistów jest występ w Hokejowej Lidze Mi-strzów (CHL). Drużyna z Oświęcimia jest czwartym naszym przedstawicielem w tych elitarnych i presti-żowych rozgrywkach po Comarch Cracovii (dwu-krotnie), GKS-ie Tychy, JKH GKS-ie Jastrzębiu. Po-przedni nasi przedstawi-ciele rywalizowali w innej formule, mecze rozgrywa-no w grupach, zdobywcy dwóch pierwszych miejsc awansowali do fazy play off.

Szczypta optymizmuEkipa z Oświęcimia in-auguruje HLM spotkaniem z 16-krotnym mistrzem Fin-landii, jednym z najbardziej utytułowanych zespołów zespołów, Ilves Tampere. Pozostałymi rywalami bę-dą: Eisbaren Berlin i Strau-bing Tigers z Niemiec (oba mecze u siebie) Red Bull Salzburg (również u siebie) i Klagenfurt AC z Austrii oraz mistrz Czech Ocelarzi Trzyniec. 24 zespoły ro-zegrają po sześć meczów w pierwszej części rozgry-wek, a 16 z najlepszym do-robkiem awansuje do 1/8 finału.

Po losowaniu CHL dzia-łacze z Oświęcimia prezen-towali szczyptę optymizmu i nie ukrywali, że awans do drugiej części rozgry-wek byłbym sukcesem i ogromnym wydarzeniem w historii klubu. A przy-pomnijmy Unia w 1992 r. wystąpiła w finale ów-czesnego Pucharu Europy w Duesseldorfie, zajmując ostatecznie 5-8 miejsce. By znaleźć się w fazie play off, naszym zdaniem, hokeiści Unii musieliby wygrać mi-nimum trzy mecze z wyżej notowanymi rywalami. Czy to jest realne?- Przede wszystkim chcemy zaprezentować własny styl: dobrze bronić i szybkim kontrami zna-leźć się w tercji rywala. To bardzo trudne zadanie, bo przecież musimy utrzymać odpowiedni rytm gry oraz dorównać szybkością ry-walom. Zrobimy wszystko, by jak najlepiej pokazać się w tych rozgrywkach i po-kusić się o niespodzianki – powiedział trener Re-Plastu Unii, Nik Zupancić, podczas wirtualnej konferencji pra-sowej przed inauguracją rozgrywek.
Solidne przygotowaniaDziałacze oraz trenerzy solidnie przygotowywali się do tych występów w CHL. Najważniejsze, że trzon zespołu został utrzymany, do tego dokonano sześciu wartościowych transferów. Linię defensywna wzmoc-

niono Szwedem Andreasem Soedrbergiem oraz Finem Jere Vertanenem. Natomiast w ataku pojawili się trzej Szwedzi: Hampus Olsson, Sam Marklund i Anton Holm oraz Radosław Galant.Re-Plast Unia rozegrał sześć meczów kontrolnych i odniósł trzy zwycięstwa: z Energą Toruń 6:2, z silnym Popradem oraz w próbie generalnej z Frydkiem-Mist-kiem po 4:1. Natomiast przegrali z Nową Spiską Wsią 0:3, Duklą Michalowce 1:4 oraz z GKS-em Katowi-ce 2:3 po karnych. W tych potyczkach trenerzy sporo eksperymentowali z usta-wieniem odpowiednich for-macji. Wydaje się, że zna-leźli optymalne ustawienie. Przed spotkaniem w Tam-pere wszystko jest dograne i teraz głos będą mieli głów-ni aktorzy.
Niecodzienne 
wydarzenieFińskie zespoły znane są z doskonałego przygotowa-nia fizycznego i taktyczne-go. Ilves w w poprzednim sezonie zasadniczym zajął drugie miejsce, ale pokpił sprawę w ćwierćfinale play off i pożegnał się z marze-niami o podium. Fińska drużyna oprócz Re-Plast Unii spotka się z dwoma szwajcarskimi ekipami ZSC Lion Zurych i HC Lozanną, francuskim Rouen Dragons oraz sąsiadami zza między szwedzkim Vaxjo Lakers. Trener Tommi Niemela 

zna doskonale możliwości szwajcarskich drużyn, bo-wiem pracował jako asy-stent w Lozannie.- Spotkanie z takim rywa-lem to dla nas to ogromne wydarzenie – podkreśla II trener Re-Plastu Unii, Krzysztof Majkowski. - To będzie wyjątkowy mecz dla naszych pięciu fińskich zawodników, a zwłaszcza dla Erika Ahopelto, który karierę rozpoczynał Ilves. By osiągnąć wartościowy rezultat, trzeba solidnie pracować w defensywie. Na pewno nie należymy do fa-worytów, ale chcielibyśmy sprawić miłą niespodzian-kę w tych rozgrywkach. Oprócz Ilves, mamy jeszcze cztery zespoły z silnych lig: niemieckiej oraz austriac-kiej, ale w każdym meczu trzeba szukać swojej szan-sy. Czeka nas ciekawa przy-goda, która sportowo może nam przynieść odpowied-nie profity i przełoży się to na grę w naszej lidze.W kadrze Ilves znajdu-je się czterech Czechów, w tym dwóch bramkarzy, dwóch Szwedów oraz Ame-rykanin o swojsko brzmią-cym nazwisku: Daniel Gazda. Z zespołu odszedł najlepszy strzelec Ouli Pa-lve, który przeniósł się do szwajcarskiego HC Ajole. Fiński zespół, w opinii eks-pertów, uchodzi za jednego z kandydatów do gry o pre-miowane awansem miejsca.- To dla nas niecodzien-ne wydarzenie, że możemy grać w tak elitarnym to-warzystwie. Mamy okazję spróbować zupełnie coś innego, wyjątkowego. Oby tylko omijały nas kontuzje – powiedział przed wyjaz-dem do Finlandii prezes sportowej spółki, Paweł Kram.W poprzednim sezonie LM triumfował szwajcar-ski Servette Genewa, po-konując w finale szwedzki Skelleftea AIK 3:2. Dla nas udział Re-Plastu Unii w tych rozgrywkach to ważne wy-darzenie, bo przecież nie zawsze polska ekipa otrzy-muje zaproszenie do Ho-kejowej Ligi Mistrzów i ma okazję rywalizować z naj-silniejszymi europejskimi drużynami. 
(sow)

HARMONOGRAM FAZy ZASAdNICZEj

Czwartek (5.09.): Ilves Tampere 
- Re-Plast Unia (17.30)
Sobota (7.09.): Re-Plast Unia - 
Eisbaeren Berlin (17.30)
Piątek (13.09.): Re-Plast Unia - 
Red Bull Salzburg (17.30)
Niedziela (15.09.): Klagenfurt AC 
- Re-Plast Unia (15.00)
Środa (9.10.): Re-Plast Unia - 
Straubing Tigers (17.00)
Środa (16.10.): Ocelarzi Trzyniec 
- Re-Plast Unia (17.00)
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Re-Plast Unia jest czwartym naszym zespołem 
uczestniczącym Champions Hockey League.  

Ahoj – Europo! 

Linus Lundin w Lidze Mistrzów zostanie wystawiony na ciężką próbę, ale liczymy na 
jego dobrą postawę. 

spod Bandy 

Sport 3a3bbcd7f7
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Tenis

W 
2005 roku 
w ostatnim 
d o t y c h c z a s 
„ d e r b o w y m ” p ó ł f i n a l e z udziałem zawodników amerykańskich Andre Agassi pokonał Robby Gi-nepriego. Z kolei po 18 la-tach Taylor Fritz lub Fran-ces Tiafoe pójdą w ślady Andy'ego Roddicka, który w edycji 2006 był ostat-nim tenisistą gospoda-rzy w finale. Na pierwszy triumf w męskim singlu Amerykanie czekają zaś lat 21, gdy tenże Roddick wygrał US Open 2003. Sześć lat później Roddick był ostatnim finalistą sin-gla w barwach USA na tur-nieju wielkoszlemowym, gdy spotkał się z Rogerem Federerem w Wimble-donie 2009. W ostatnich 

dwóch dekadach panowie już tylko z zazdrością spo-glądali, jak puchary odbie-rały ich koleżanki – Venus i Serena Williams, Sloane Stephens, Sofia Kenin oraz rok temu w Nowym Jorku Coco Gauff.
Grymas DymitrowaNiżej notowany od Frit-za (12. ATP) Tiafoe (20.) zna już smak półfinału, bo grał na tym poziomie w No-wym Jorku dwa lata temu. W ćwierćfinale tegorocznej edycji pokonał rozstawio-nego z „9” Grigora Dimitro-wa. 33-letni Bułgar w trze-cim secie zaczął odczuwać skutki kontuzji uda. Na jego twarzy coraz częściej pojawiał się grymas bólu, a w czwartej partii miał już kłopoty z bieganiem i skre-czował przy prowadzeniu Amerykanina w setach 2-1 i 4:1 w czwartej partii.- Oczywiście, lepiej było-by wygrać tę ostatnią piłkę, ale to nie mąci mojej rado-ści. To był mecz na wyso-kim poziomie. W półfinale 

szykuje się jeszcze więk-sze widowisko, gdy stanie przeciw sobie dwóch Ame-rykanów. Nie mogę się już doczekać - skomentował Tiafoe.
Docenia wszystko, 
co maJego rodzice pochodzą z Sierra Leone, ojciec wy-emigrował do USA w 1993 roku, trzy lata później przed wojną domową ucie-kła matka. Gdy miał 8 lat, odwiedził Sierra Leone wraz z mamą i bratem bliź-niakiem. - Wróciłem, my-śląc już inaczej. Wróciłem, doceniając wszystko, co mam - podkreślał potem. Dziś wspiera młodzież te-nisową, podczas pandemii Covidu wystawiał na au-kcje podpisane pamiątki, jednoczył społeczność tenisową czarnoskórych - wciąż nieliczną - podczas ruchu Black Lives Matter, a w 2020 został laureatem nagrody humanitarnej Ar-thura Ashe'a.Jego pierwszym idolem tenisowym, był Juan Martín del Potro, który w dzieciń-stwie podpisał dla niego piłkę tenisową. Po latach Tiafoe pokonał Argentyń-czyka w 2018 roku w Del-ray Beach Open w drodze do swojego pierwszego ty-tułu ATP.Big T lub Big Foe (w wol-nym tłumaczeniu „Wielki wróg”) - jak nazywany jest Tiafoe - jest wielkim fanem NBA, lubi oglądać i grać w koszykówkę. Po zwycię-stwach zaś często naśladuje świętowanie LeBrona Ja-mesa. Gdy w US Open 2022 pokonał Rafaela Nadala, otrzymał gratulacje od Ja-mesa na Twitterze (dziś X).
Słynna mama MayMamą Fritza jest z ko-lei była tenisistka z Top 10 WTA Kathy May, ćwierć-

finalistka US Open 1978 - urodziła go w wieku 41 lat, będąc w trzecim mał-żeństwie, które też nie przetrwało. Taylor sam zo-stał ojcem w wieku 20 lat - ma syna z byłą tenisistką Raquel Pedrazą, z którą się rozwiódł.Fritz przegrał cztery wcześniejsze ćwierćfinały w Wielkim Szlemie: Wim-bledon 2022 i 2024, US Open 2023 i Australian Open 2024. Pierwszy w ka-rierze półfinał zapewnił so-bie, pokonując w czterech setach turniejową „czwór-kę”, Niemca Alexandra Zve-reva. - Dzisiaj było inaczej, bo od początku czułem, że to mój dzień i pora zrobić kolejny krok. Dodatkowy plus, że stało się to na kor-cie Arthura Ashe'a, przed moją publicznością - sko-mentował 26-letni Kalifor-nijczyk.
Bilans dla Taylora, 
ale…W oficjalnych starciach z Tiafoe, od którego jest starszy o niespełna 3 mie-siące, ma zdecydowaną przewagę 6-1, przegrał tyl-ko pierwsze spotkanie 8 lat temu w Indian Wells, gdy 18-letni wówczas dżentel-meni zaczynali zawodowe kariery. Fritz wygrał sześć ostatnich spotkań i sześć ostatnich setów, ale po raz ostatni półtora roku temu, a Tiafoe ma już doświad-czenie z półfinału w No-wym Jorku.- Znamy się z Taylorem od 14. roku życia, dużo graliśmy ze sobą, dużo cza-su wspólnie spędziliśmy, a teraz spotkamy się w naj-ważniejszym meczu w na-szych karierach. Będzie się działo! – stwierdził Tiafoe. W piątek zapowiada się iście amerykański thriller.

Tomasz Mucha
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C
zeszka pokonała gład-ko Brazylijkę Beatriz Haddad-Maię i czekała na półfinałową rywalkę, lepszą z nocnego pojedyn-ku Igi Świątek z Amery-kanką Jessiką Pegulą. Po ubiegłorocznym US Open, w którym Karolina Mu-chova dotarła do półfinału, miała dziewięciomiesięcz-ną przerwę w startach, w lutym przeszła operację prawego nadgarstka. W No-wym Jorku 52. w świato-wym rankingu Czeszka wróciła jednak do formy. W pięciu meczach nie stra-ciła jeszcze seta. Jest dopie-ro drugą czeską gwiazdą w erze Open, która dotarła do półfinału US Open dwa razy pod rząd, po Helenie Sukovej z lat 1986-87.Z Haddad Maią 28-letnia Muchova poradziła sobie gładko, choć w drugim se-cie doskwierały jej proble-my żołądkowe. W pierw-szej partii jej dominacja nie podlegała dyskusji. Po niespełna 30 minutach pro-wadziła 5:0. - To był trochę dziwny mecz. Miałam pro-blemy, musiałam biec do ła-zienki i z powrotem. Cieszę się, że sobie z tym poradzi-łam i znów jestem w pół-finale. Nie wyobrażałam sobie tego przed turniejem – powiedziała po meczu by-ła numer 8 na świecie.Najlepszym wynikiem Muchovej w Wielkim Szlemie jest finał French Open 2023, w którym po zaciętym boju przegrała w trzech setach ze Świątek. Polka w tym samym roku górą była jeszcze w Mont-realu, a Czeszka wygrała 

ich pierwsze spotkanie w 2019 roku w Pradze.Po raz czwarty z rzędu w półfinale US Open zamel-

dowała się Aryna Sabalen-ka. Z oczekiwanego hitu z Quinwen Zheng wyszło wielkie nic, bo Chinka nie „dojechała” na mecz. Mi-strzyni olimpijska z Paryża zupełnie nie potrafiła tra-fić pierwszym serwisem, co było o tyle zaskakujące, że we wcześniejszych czte-rech meczach zgromadziła 49 asów; jest zresztą re-kordzistką pod względem liczby asów w jednym turnieju - 54 w Australian Open. Skończyło się więc podobnie jak w ćwierćfina-le US Open przed rokiem – wtedy Sabalenka straciła 5 gemów, teraz tylko 3.Półfinałową przeciw-niczką Sabalenki będzie Emma Navarro, wschodzą-ca amerykańska gwiazda turnieju, która wyelimi-nowała broniącą tytu-łu rodaczkęCoco Gauff, a w ćwierćfinale odprawiła w dwóch setach Paulę Ba-dosę, „wyciągając” w dru-giej partii wynik z 1:5 na 7:5.23-letnia Amerykanka 
po raz pierwszy w karierze zagra w półfinale impre-zy tej rangi. W tym roku w każdym kolejnym tur-nieju wielkoszlemowym dochodzi o jedną rundę dalej - zaczęła od trzeciej 

w Australian Open, potem była 1/8 finału w Paryżu i ćwierćfinał w Wimble-donie. W najnowszym no-towaniu światowego ran-kingu awansuje z 12. na co najmniej 8. miejsce i zade-biutuje w Top 10.W wywiadzie na kor-cie Aryna przyznała, że   
czwartkowa widownia mo-że wspierać Navarro. - Dzi-siaj stawiam drinki, ludzie! I proszę, wspierajcie mnie w następnym meczu – pu-ściła oko do publiczności.

(t)

WYNIKI

Kobiety. Ćwierćfinały: Na-
varro (USA, 13) - Badosa (Hisz-
pania, 26) 6:2, 7:5, Sabalen-
ka (Białoruś, 2) - Zheng (Chiny, 
7) 6:1, 6:2, Muchova (Czechy) - 
Haddad Maia (Brazylia, 22) 6:1, 
6:4. Pary półfinałowe: Sa-
balenka – Navarro, Świątek 
(Polska, 1)/Pegula (USA, 6) - 
Muchova.
Mężczyźni. Ćwierćfinały: 
Fritz (USA, 12) - Zverev (Niem-
cy, 4) 7:6 (7-2), 3:6, 6:4, 7:6 (7-
3), Tiafoe (USA, 20) - Dimitrow 
(Bułgaria, 9) 6:3, 6:7 (5-7), 6:3, 
4:1 i krecz Dimitrowa. Pary 
półfinałowe: Fritz – Tiafoe, 
Sinner (Włochy, 1)/Miedwie-
diew (Rosja, 5) – Draper (W. 
Brytania, 25)/de Minaur (Au-
strialia, 10).

Frances Tiafoe mocny na korcie, aktywny poza nim. 

Amerykański thriller
Taylor Fritz i Frances Tiafoe zagrają w pierwszym od 19 lat amerykańskim 

półfinale mężczyzn w US Open. Po 18 latach tenisista z USA powalczy o tytuł 

w Nowym Jorku.
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W oczekiwaniu na Igę
Aryna Sabalenka, Emma Navarro i Karolina Muchova zameldowały się 

w półfinale singla kobiet w Nowym Jorku.

Iva JovIć, kat Polek
n Amerykankę Ivę Jović źle będą wspominać polskie te-
nisistki startujące w tegorocznym US Open. Tydzień temu 
16-latka łatwo uporała się z Magdą Linette, eliminując 42. ra-
kietę świata już w 1. rundzie zmagań singlistek 6:4, 6:3. W ko-
lejnym etapie rozgrywek Jović postraszyła Rosjankę Jeka-
terinę Aleksandrową (31. WTA), ulegając w trzecim secie 5:7. 
W drugim tygodniu w Nowym Jorku Amerykanka rywalizu-
je już w rozgrywkach juniorek i znów trafiła na Polkę. Tym ra-
zem w 2. rundzie była nią ćwierćfinalistka Wimbledonu Moni-
ka Stankiewicz i też musiała uznać klasę niezwykle utalento-
wanej rywalki 2:6, 4:6.

Nadgarstek Karoliny Muchovej działa i Czeszka nie straciła jeszcze w Nowym Jorku 
seta. 
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P
ierwsza Polka gra-jąca w pierwszej lidze europejskie-go kobiecego golfa w minioną niedzie-lę zakończyła bardzo uda-ny występ w Irlandii, pod-czas KPMG Women's Irish Open. Rundy 73-71-73-68 pozwoliły na zajęcie 24. miejsca, razem z czterema rywalkami z wynikiem – 7.

Mocny akcent„Dori” zostawiła sobie najlepsze na koniec. W nie-dzielę popisała się rundą – 5, czwartym wynikiem dnia, trafiając imponują-ce sześć birdie, dawkując je po równo, na pierwszej i drugiej dziewiątce. Taki sam rezultat uzyskały jesz-cze tylko gwiazdy euro-pejskiego golfa: reprezen-tantka gospodarzy - Leona Maguire i angielska trium-fatorka wielkoszlemowe-go The AIG Women's Open - Georgia Hall.Finałowe 68 tchnęło w Polkę sporo optymizmu: „Cały sezon czekałam, że-by zakończyć turniej so-lidną rundą, więc cieszę się, że się udało. Występ zdecydowanie zaliczam do udanych, było dużo dobrej gry i potencjału na następ-ne tygodnie”.Tak relacjonowała dla Polskiego Związku Golfa wydarzenia ze zlokali-
zowanego niedaleko Du-blina Carton House Golf Club: „W końcu było dużo solidnego golfa, zagrałam 19 birdie, więc to poka-zuje, że jestem w stanie rywalizować o najwyższe pozycje. Poczułam ulgę po tej ostatniej rundzie, że znów gdzieś to wszyst-ko kliknęło. Trafiałam po 14-16 greenów, więc to jest duża poprawa. Putty zaczęły wpadać, szczegól-nie w weekend, co też było miłe”.Bardzo spodobała jej się organizacja i zainte-resowanie rozkochanych w golfie irlandzkich kibi-ców: „Turniej był świet-nie zorganizowany, cała otoczka nie pozostawiała 

nic do zarzucenia, było też mnóstwo kibiców. Dziecia-ki biegały i prosiły o auto-grafy, zbijaliśmy piątki. To zawsze jest rewelacyjne uczucie”.Do wyłonienia trium-fatorki niezbędna okazała się dogrywka pomiędzy Angielką Annabel Dim-mock a Francuzką Pauline Roussin-Bouchart, które zakończyły rywalizację z wynikiem -19. Zwycięży-ła  powracająca do gry po niemal ośmiomiesięcznej kontuzji Annabel, trafiając para na pierwszym dodat-kowym dołku.
Top 3Był to trzeci najlepszy występ Doroty w profe-sjonalnej karierze. Naj-lepiej zagrała pod koniec maja w Szwecji, zajmując tam miejsce siedemna-ste, a pod koniec czerw-ca była dziewiętnasta w Szwajcarii. Teraz czeka ją przerwa, podczas której pewnie będzie też kibico-

wać drużynie europejskiej w rozpoczynającym się już w czwartek, 12 września Solheim Cup – będącym damskim odpowiednikiem Ryder Cup, gdzie mierzą się ze sobą drużyny euro-pejska z amerykańską. To wielkie wydarzenie spor-towe będzie w tym roku po raz pierwszy transmi-towane również w Polsce, na antenie Golf Zone. Sta-cja od turnieju Irish Open rozpoczęła też transmisje turniejów Ladies Europe-an Tour.  Dorota planuje powrót do gry 19 września an-daluzyjskim turniejem La Sella Open, po którym wystąpi w Lacoste Ladies Open de France.

Karawana jedzie dalejPo fantastycznej, pełnej emocji i kibiców polskiej edycji Challenge Tour – Rosa Challenge Tour, liga nie zatrzymuje się ani na chwilę i już przenosi się do Niemiec, na wydarzenie o intrygującej nazwie Big Green Egg German Chal-lenge powered by VcG. Ży-cie w trasie nie jest łatwe. Obserwując wspaniałą eki-pę Challenge Tour w Rosa Golf Club, nawet się nie obejrzałam jak nagle znik-nęła, zaraz po zakończeniu turnieju i natychmiast te-leportowała się na kolejny przystanek. Podobnie było z Mateuszem Gradeckim i Alejandro Pedrycem, któ-rzy z powodu nieprzejścia 

cuta swój występ na Rosie zakończyli nie w niedzie-lę, ale już w piątek. Duet Polaków też przeniósł się bezzwłocznie na kolejną arenę. Alejandro zadebiu-tuje w Niemczeech, jednak Mateusz ma bardzo dobre wspomnienia związane z tym turniejem, na tym do-kładnie polu.
Było tak bliskoDwa lata temu, będąc już zwycięzcą na Challen-ge Tour, „Gradi” o mały włos nie wyszarpał tam swojego drugiego trofeum w lidze i pełnej karty na DP World Tour. Niestety miał twardy orzech do zgryzie-nia, ponieważ po czterech rundach identyczny rezul-tat jak on, uzyskał jeszcze Hiszpan Alejandro del Rey, wówczas jeden z najdalej uderzających graczy ligi. Dogrywka odbywała się na potwornie długim osiem-nastym dołku par 5, na któ-rym niewielu graczy było w stanie atakować green drugim uderzeniem. Mate-usz nie miał takiego zasię-gu, a del Rey wręcz prze-ciwnie. Playoff rozstrzygnął się dopiero za drugim po-dejściem, kiedy Alejandro trafił birdie i wygrał swój pierwszy i jak do tej pory jedyny tytuł na Challenge Tour. Gdyby Mateusz wtedy zwyciężył prawdopodob-nie zupełnie inaczej poto-czyłaby się jego kariera, przynajmniej w kolejnym sezonie. Po wielkim finale ligi na Majorce okazało się, że zabrakło mu dosłownie uderzenia lub dwóch do te-go, żeby zająć w rankingu ligi dwudzieste miejsce. Był 21 i tym samym nie dostał pełnych praw na DP World Tour. Miał za to niższą kate-gorię, która rzadko dawała mu pewność gry w kolej-

nych turniejach, nie mógł więc zaplanować swojego grafiku występów, bo zwy-kle musiał czekać do ostat-niej chwili na zielone świa-tło. Dodatkowo, przez dużą część sezonu grał z kon-tuzją kolana. To wszystko sprawiło, że 2023 rok nie był jego wymarzonym de-biutanckim sezonem na DP World Tour. Teraz wraca po operacji kolana, przecho-dząc cut w pierwszym po długiej przerwie turnieju w Szwecji dwa tygodnie te-mu i nie przechodząc cuta na Rosie, gdzie był najlep-szym Polakiem. Alejandro Pedryc z kolei debiutuje w tym roku jako zawodo-wiec. Na swoim koncie ma już przejście cuta na Chal-lenge Tour, w Finlandii trzy tygodnie temu. Tradycyjnie caddym Gradiego będzie Nick Lane, a Alejandro – Wojtek Chyliński.
Mocna obsada
O „wielkie zielone ja-jo” powalczy oprócz Pola-ków silna obsada z Rosa Golf Challenge. Pojawi się m.in.  Irlandczyk Dermot McElroy o nazwisku łu-dząco podobnym do aktu-alnego trzeciego golfisty świata, który na Rosie był drugi. Zagrają też: Duńczyk John Axelsen i Włoch Gre-gorio de Leo – dzielący pią-te miejsce w Konopiskach i lider rankingu Road to Mallorca - Duńczyk Rasmus Neergaard-Petersen.Wittelsbacher Golfclub, jest powszechnie uznawa-ny jako najlepsze niemiec-kie pole. Położone na pół-noc od Monachium, charak-teryzuje się parkowym sty-lem i wąskimi fairwayami. Otoczone jest 200-letnimi dębami i posiada imponu-jący dom klubowy.

Kasia Nieciak
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Dorota Zalewska rozegrała 
świetny turniej w Irlandii, 
osiągając tam jeden ze 
swoich najlepszych  wyników 
na Ladies European Tour. 
Mateusz Gradecki i Alejandro 
Pedryc po Rosa Challenge 
Tour pomknęli do Niemiec.  

W drodze

Polska ekipa w Niemczech. Od lewej: Wojtek Chyliński, Alejandro Pedryc, Nick Lane, 
Mateusz Gradecki. 

Dorota Zalewska w Irlandii.
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